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Gdzie uczeni?
,O baw iając dym isję prof. M archlew skie­

go z  L. O. P. P., wyraził pew ien  dziennik  
k o n serw a ty zm  opinję, żc w ybitni uczeni 
n ie  pow inni zajmować się  czynna połity- 
Ką... Op.nja odnosiła się  do znakom itego  
chem ika krakow skiego i jego ew entual­
nych naśladow co v, ale rykoszetem  trafiła  
chyna i w tego chem ika, który znajduje 
3ie w  sam em  centrum polityki polskiej 
i  którem u n ik t dotąd — ani naw et obóz  
konserw atyw ny! — nie wy rzucał jego sp e­
cjalności naukow ej. Ludzie teroru m ówili, 
posyłając L avoisier‘a na gilotynę, że ,,repu- 
blika n ie  potrzebuje chem ików": frazes 
ten , śm ieszny już w roku 1793, jest dzi- 
Siaj zupełną niedorzecznością. Państw o  
naszych czasów  potrzebuje bardzo chem i­
ków i to n ie tylko w laboratorjach i fabry­
kach, ale także na stanow iskach kierują­
cych, potrzebuje ich także i przedew szyst- 
kiem  w  parlam encie.

Mówiąc o chem ikach mamy na myśli 
ludzi w ysokiej nauki, ludzi uniwersytetu. 
■Wiadomo, że poza kilkunastu praw nika­
m i i' ekonom istam i trzymają się  oni w ary- 
stokratycznem  oddaleniu od polityki bie­
żącej i że ieh udział w Wałkach park jnych 
polega na rzucaniu lekcew ażących, uszczy­
pliw ych lub przynajm niej krytycznych  
uw ag w stronę w s z y s t k i c h  szerm ie­
rzy. Niem a takiej partii, do którejby sie  
'leżn ie  garnęli; n iem a takiego rządu, któ­
ryby u nich wywoła? coś w rodzaiu entu­
zjazmu. System  pom ajowy powitali oni 
jako „m niej złv“, niż rządy poprzednie, 
dziś rozczarowali się. i do niego. Siedzą 
w ięc dalej zam knięci w swych gabinetach  

prm patrnia się  z naukowa niejako c ie ­
kaw ością tej straszne! i groźnej grze, ja­
ka toczy sie  o przyszłość Polsk i.

Zjawisko to uw ażam y'za szkodliw e rPa 
państwa w najwyższym stopniu. Słychać 
zew'szad skargi na „zawodowych polity­
ków" i na przew ago ludzi o śred n im i w y -  
kształceniu  w nas-wch ciałach usb w n d aw -  
ozych. Nasze życie p o lity c z n e  nie w yka­
zuje w ielk ich  talentów , wwsokiei w iedzy, 
szero k ’ch bor\zoritó\v nieśli, podniosłego  
kieabzm u dążeń. .Test malom i nm pocioga- 
jacem . D zieje sie  to dlatego, że lu d z ie  
nauki, którzy m yśli politycznej mogą dać 
górne loty, a pracy politycznej znam ię 
idealizm u, stronią od areny, by trie zabru­
dzić sw ojej togi profesorskiej tern biotem  
f kurzem , jakie zaw sze każdej towarzyszą  
w alce. W e Francji i w Niem czech spoty­
kam y ludzi nauki w najgorrtszym  zgiełku  
w alki, odrzucających o d i p r o f a u u m 
v u l g u s  i prowadzących do ataku sze ­
regi. U nas n iesicty  „chem ik w polityce"  
jest wyjątkiem .

A przecież poliiyka n ie iesl ani hań- 
fnącym zawodem , ani zawodem  w ogóle, 
ale  jest s ł u ż b ą  obyw alelska i obow iąz­

k ie m  narodowym dla tych w szystkich, któ­
rzy do jego spełn ien ia  dojrzeli. Od dobrej 

rpo1 ityki zależy w ielkość i potęga państwu, 
zależy dobrobyt nas w szystkich i zależy  
także rozwój poh kioj nauki, .leśli jest 
w  Polsce źle, to trzeba zm ienić idee, stron­
nictwa i ludzi, którzy dotąd no dzńsje pań­
stwu wpływuli i trzeba do steru w ysunąć  

.nowych ludzi i now e idee' Air hy to zro- 
•bić, trzeba z e jść .z  galerji widzów na are­
n ę. T trzeba przytem zabrukać trochę togę 
profesorska. O powieść ludowa rosyjska  

raz na ziem ie dwai św ięci.

Bank Szwajcarski zniżył stopę dyskont’ 
na 2 i pół procent.

Zurych, 10 lipca. Bank Szw ajcarski obniżył 
dziś stopę dyskontow ą 7. 3 na 2 i pól procem, 
a  stopę lom bardową z 4 na 3 i pó{ procent.

ZMIANY W RZĄDZIE FINLANDZKIM. 
Helsinglore. (PAT). Wiceminister wojny

czynny udział w obaleniu  rządu, nieopar  
tego na prawne? Czy z ich grona n ie  wyj­
dzie żaden glos, p ełen  trwogi o państwo  
żadne nowe hasło, żadna pomoc dia wal 
czącego o Prawo narodu? ax.

inni usiłują wóz, polski w ydobyć z błota?
Czy  n ie pójdą choćby za przykładem  sw ych  
kolegów  z H iszpanji, którzy w zięli tak Mannę,- został mianowany ministrem wojny,

inspektor zaś piecnoty gen. major Oestermann 
wiceministrem wojny.

Htlsinfors, 10 lipca. Parlament fiński wyra­
ził wczoraj rządowi wotum zaufania w kwesiji 
aresztowania posłów komunistycznych.

Benin (Pa  T). Zmarł tu dnia 7 b. m. w 7l 
roku życia Jiujusz Hart, znany pisarz i krytyk 
z otoczenia Gerhardta Hauptmana.

Berlin (PAT) N a szosie między Poczda­
mem a Berlinem, wydarzyła się nocy ubiegłej 
katastrofa zderzenia samohe-oau z m otocyklem . 
Dwie osoby zostaty zabite, a 3 ciężko ranne.

Warszawa (PAT). .Szef sztabu głównego 
gen. P iskor przyjął w dniu dzisiejszym nowo- 
mianowanego attaclie wojskowego Łat, wy 
pptk. W intera, który przejął to  stanow isko .po 
ś. p. b. a ttache Plesum sie. W dniu jutrzejszym  
p gen. P iskor wydaje na cześć ppłk. W intera 
śniadanie w salonach Hotelu Euronejskiego, 

Katowice (P A T \ H e llu g  doniesień pisiu. 
pociąg zdążający z Bvloinia do Gliwic, naje­
chał w pobliżu mostu Hitidenburg na koiejam  
Mirę, który został zmiażdżony.

Sejni śląski będzie zw ołany?
W ojew . G rażyński kapituluje.

K atow ice (Tob w ł.). D ziś popołudniu od­
byto sio w Sc.jrriio- Śląskim  posiedzenie k on ­
wentu sonjorów na którem  m arsz. W olny  
zakom unikow ał, że w ojew oda G rażyński 
sk łon n y  jest w  sp raw ie k onflik tu  B udżetow e­
go, szuk ać porozum ienia z Sejm em  celem  
zw ełan ia  sesji sejm u ślą sk iego . Po dyskusji 
spraw ę przeniesiono na, teren klubów . W oj.
G rażyński w y ieeb a ł do W arszaw y no in­
strukcje. W  Sejm ie śląskim  oczekują dal­
szych pow ażnych propozycyj.

SPŁONĘŁO 10 MORGÓW LASU 
POD TRZEBINIĄ.

Trzełrnia, (Teief. w!.). Dziś popołudniu w y ­
buch! pożar w lasach lir Potockich w Mło­
szowej pod Tr/ehiin'i’ą>.' Spłonęło- 10 morgów la.
Su. Dzięki interwencji straży- pożarnych oko­
licznych. ogień stłum iony f o  M ku godzinach. W *razawat m  7 . (Te]> wL). z D0-

VOWY DZIEKAN ŚW. COLLEGIUM. t f!* f  ■K % >rzed^ t^ vla lliacz<'-i- WŚ P 1̂ '
?■-issnano. B vłv m onster skarbu pos. Czecho-

Cifta deł Yatiear.o (PAT). M ebrc zgo.ui w icz, Rozpoczął parcelację BB., a le  bvl to
kardynała Yannutcllipgo dziekanem iw . Colle- krok m dyw id uałn y . O becnie jesteśm y świa
gium został wybrany kard. ''T— ----
dzo.iv w roku 18-i■”•-

Znamię ind ywiónaluej 
artystycznej twórczości

Zakład budowy 
organów

m c i i  R M
K a r n i ó w ,

C zech osłow acja . 

Zat. r. 1873.

Ditgd dostarczono

2.425 organów

m . 1. k i lk a s e t  w  P o ljc e
Jak Janów-Gieszowlec p/Kalowicami 76 jęł., 
3 manuały, Łódl 60 8 man„ Warszawa,Kraków, Lwów. Poznań, Lublin itd. 
Or fo n jr  H I  E G E R A  s ł y n ą  n ie  t y łk a  

w  P o l s c e  le c z  mm r e t y  i  wiat* *

Ucieczkaiiosfów iudo z klubu B. B

Y ructhw irth uro-

TITULUM KARDYNALSKIE DLA 
MIANOWANYCH.

z Bukaresztu wyjechała p. Lupescu po kilku­
dniowym pobycie j\v Sinaja do miejscowości 
M^gow, odległej o 45 km. od stolicy, z.imieę;- 
kaw szy w pałacu -ks. Mikołaja. W tow arzystw ie 
jej znajduje sie p. Dum itreseo. żona b. se k re ­
ta rza  pryw atnego kró la  Karola.

GŁÓD I POMÓR NA FILIPINACH.
• "jjłowy Jork , 10 lipca. J a k  z Manili don-ośzą. 

na wy-spach Cobu i Bautayan. należąeyc-h do 
archipelagu filipińskiego wybuchła groźna 
e.pide.mja rhoierv. która, dotychczas pociągnę­
ła za soba ponad 100 w ypadków ' śivu>rHn> cli. 
Równocześnie obie wyspy cierpią. s tra--zny 
głód.

w reszcie poseł w łośc iań sk i P iotr Targow ski. 
W idoczn ie  p o se ł P olak iew icz, k tóry  obec

dk am i w y s tą p ień  już zbiorow ych
W środc odbyło się posiedzenie czion  

NOWO. k ów  BB, na którem  om aw iano sy tu ację  poli-
, tyczn ą  i stosun k i w ew n ętrzne w  państw ie.

Citta deł Ynucano. (PAT). Nowi kantyna- W  w yn iku  tyoh narad peset Jan Krv«a 
Iowie oirzyanali tirulum kardyuahki-e: kar 1 v- w ysia ł w  środę list polecony do prezydyim  
nał Leme de Cintra kościół św. Aleksego n i j BB, że z klubu w ystęp uje. W ieczorem  anało-
AA entyni". kar,h  nat .Marceli Sslyaggiani koś- t f lc ta y _ list w ysła ł poseł Marjan Cieplak,
ciót św Franciszka Rzymskiego na Forum Rn- 
manum. kardynał Rossi kościół św. Praksedy, 
kardynał Serafini kościół Matki Boskiej, kar­
dynał Lienart kościół św. Sykśtusa.

EKSPLOZJA PYŁU W ĘGLOW FGO 
W KOPALNI „PAUL*’.

Berlin, 10 lipca. IV kopalni węgla ..Faul" 
w Lukepiui w Saks on ji wydarzył sie dziś 
gw ałtow ny wybuch pyłu węglowego. Dwóch 
górników zcG aio zabitych. 2 od-nio^o ciężkie 
a 3 lżejszo, ra-iy! ' ;

P. LUPESCU W Y JECHA ŁA  Z SINAJA.
Wiedeń. (PAT). W edle doniesień dzieun k<-w

nie jest przyw ódcą EB., dow iedział s ię  w cze­
śn iej o  decyzji pos»a K rysy , gd yż w ieczorem  
oznajm ił prasie, że pos. K rysa zosta ł wyrzn 
eon y  z BB. Chciaf w  ten  sn osób  zostaw ić od­
pow iednie w rażenie. O w ystąpieniu  posłów : 
C ieplaka i T argow skiego , noseł P o lak iew icz  
dow iedział s ię  dopiero z dzienników . W yw o­
ła ło  ono konsternację w łon ie  BB. W  p o łu ­
dn ie zeb ra ło  s ie  prez,ydjum  k lu b u , a  po tem  
p an  P o lak ie w icz  og ło sił o św iadczen ie , w y ­
k luczające pos. C ieplaka i T argow skiego. 
Trzv te  secesje  n ie w yczerpują lis ty  sece  
sian tów , która ma d osięgn ąć 8 posMw lu­
d ow ych.

- -  o .

Z Rzymu prafrchotjzi w iadom ość o z.go- czas jakiś prokuratorem  Prooagandy i pre

Warszawa (P \T ) .  P. wiceminister koDi 
włoskich Pcnnacaria  zwiedził dziś przedpołud-mów'1, że zeszli ...........-  ... . . . .   . . .  . . .

i Zobaczywszy m uzyka, n ic m ogącego w y - ! 1"*"1 zak,.W  ..Lrtbona. Pa«a i Lowenstema". 
lobvć wozu' z błota, jeden z niob nie z w a - |n -£rnrl7" 2 s,an11 w min-ferstwi-

zajae na swa piękna, biała szatę, chw ycił i <Praw *a*rnnKzt&ch Wysnek! podejmował 
za'brudne kola i pomógł cliłnpn wyrkagnać | włoskiego diademem, na któro,m nboc
w óz na suche m iejsce. Drugi jednak bał .sie 
zabrudzić swa biała szatę i pozostał b ier­
nym  w idzem . Legenda m ówi. ż e  tego p ierw ­
szego. a był nim św . Mikołaj. Pan Róg po­
chw alił i fenie jego dwa razy w kalenda- 
t z u  um ieścić kazał, dla drugiego zaś prze­
znaczy? w  kalcndarzu dzień 29 marca, raz 

jtylko na czterv lata um ożliw iający Ś w ięte­
mu odbierać nołdy w iernych. Cz> ż nasi 

i liczen i będą także patrzeć bezczynnie, gdy

nv by! również n. m inister knnnim kncj? Kiih-n. 
Po f.ofndniu n. wie.mnini.ster Pcnnnvaria zmie- 
dz:f m in Pałac i Park Łazienkowski oraz 
Pałac w WMawiwie. Wieczorem wicombiistcr 
wyjeżdża do Krakowa, gńzie zwiedzi m ia s t o ,  
poczem uda.jp sie na zwiedzenie W ieliezki. W 
Krakowie podejm ować będzie gośtia  włoskie­
go w imieniu ministra kom unikach dyrektor 
Kbjpi Państwowych w KraJzawie 
now&ki.

nie. najstarszego urzedem  i w iek iem  Kar­
dynała W incentego Vannutelb-gc. dzieka­
na Kollegjum  KardMiałów. Smutna w iado­
mość wywrze w  całym św iec ie  duże w ra­
żenie, zm arły dostojnik K ościoła był bo­
wiem jedną z najbardziej znanych osobi­
stości w najwyższej hierarchii kościelnej 
i je )ną z najbardziej zasłużonych. R ozw i­
jał on jako dyplom ata żvwą działalność  
jeszcze za pontyfikatu Leona X III i wraz 
ze swym starszym bratem Serafinem  na­
leżał do tego grona św ietnych um ysłów, 
jakie do senatu K ościoła w prowadził w ie l­
ki D a n io ż ^  rdomata. Za naszych czadów 
był śp. kardynał1 YanuuteKi jakby żywem  
wspom nieniem  tego sław nego pontyfikatu.

U rodził sie  ka^d. K annutrlli w  r. 1836 
w G enazzano pod Rzymem. Studjował teo- 
łogję i prawo w R zym ie jeszcze za istn ie­
nia Państw a K ościelnego. Św iecenia otrzy­
mał w  1860 roku i przez jakiś czas był 
profesorem  som m arjum . P ośw ieciw szy sie  
dyplom acji, pracował w  num ja tarach w  
H olandii, Belgji, w 1875 roku został pod­
sekretarzem  stanu, w r. 1882 nuncjuszem

fektem  Sygnatury. W  r. 1901) został b isku­
pem Palestryny. jednej z sześciu  ciiecczyj 
Dodm ieiskich, do których przyw iązane są 
tytuły kardynałów -blskupów . -Tako najstar­
szy urzedem  i w iek iem  kardynał p iasto­
wał godność dziekana św. Kollegjum .

Do ostatnich lat c ieszy ł s ie  ten krzep­
ki starzec znakom item  zdrowiem . Jego  
w yniosła postać przykuw ała uw agę w szyst­
kich, gdy kroczył na czele  kardynałów  
w orszaku papieskim . Był osobistością po­
pularna w' Rzym ie i w kilku konklawa^h  
/.dobył g łosy  swych kolegów  Rzecz zna­
m ienna- ten 94-1 etni kardynał sym patyzo­
wał żywo z ruchem młodzieży w łosk iej  
z faszyzm em , a Jego mowa, w ygłoszona  
przed kilku  laty na Kapitolu na cześć Mus- 
solin iego, bvln iakby zapow iedzią um ów  
umów laterańskich. Dawny m inister n m- 
sa IX  wr czasach, k iedy  panicz był władcą  
królestw a, doczekał się  chw ili, kiedy zno­
wu papież stał sie  niezaw isłym  suwe^enem  
św ieckim

Rzym, 10 lipca. Dziekan L Gętego Collegium
w Lizbonie, w roku 1889 otrzym ał z rak kardynał Vannutelli zmarł ubiegłej nocy. 
Leona X III purpurę kardynalską j Wiaaomość o  zgonie jego przyjęty szerokie

Zm arp- kardynał piastow ał godność warstwy ludności z wielkim 'alem. czego do­
legała  p ap iesk iego  w kilku historycznych  
wydarzeniach. I tak reprezentow ał P ap ie­
ża na koronacji cara A leksandra I ii-g o  
w  M oskwie, przy pośw ieceniu  katedry  
w  Cork w  Irlandii, na Rueharystyrzm Th  
K ongresach w B rukseli i w  Kolonj.. Zo­
stał w  r. 1891 prefektem  jednej z najw aż­
niejszych K ontrregacyj K ardynalskich:

p. Gro- 1  Kongregacji Koncyljum, któ^a interpretu­
j e  uchw ały soboru trydenckiego. B\J przez

wodem są tysiące kondolencyj, jakie wpisano 
do księgi w" pałacu defla Dataria. Doczesne 
szczątki kardynata złożono na katafalku, w sa­
li tronowej pałacu.

W ciągu dnia przybyli do pałacu: sekretarz 
stanu kardynał Pacelli, k asyn a*  Lauri, guber. 
natoi Citta deł Vaticana commfendato^e Serafi­
ni, czionkowie korpusu dyplomatycznego, bi 
skupi i nralaci.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę.



Sfer. 2 . ,,GŁOS JfAJtODlT* z dni* 12-go Mpca 1930. "Nr, ISO.

ĘUiśjSł£iiU1 ■5 5  U p V i < j • t ;

P a r l a m a n t r r z y ś c i  p o ls c y  p o j s d f  
o o  L o n d y n u ,

„Robotnik", donosi, żc d elegaci' polscy  
na kongres M iędzynarodowej Unji M iędzy­
parlam entarnej w Londynie przezw ycię­
żyli trudności.

„ Ja k  słychać, były dttże iru u n o su  z Oso­
bą St. T łiugutta, m inistra spraw  w ew nętrz­
nych  i wicr prem jera w przeszłości, ze wzglą­
du na je g o . . .  stosunek do wojskowości. 
TŁugutt był ciężko ranny  w  roku 1920: Jto 
ni:  g ra ło  roli; kw/ei-ljoirowano zlekka moż­
ność w yjazdu zagranico człowieka, k tóry  
odbył zbyt mało ćwiczeń w ojskow ych; na 
w szelki w ypadek  niecn zapłaci całe lOft 
dożyw ił poza tem nie było pewne, czy 
p. rektor Dembiński, prezes delegacji, mo­
że jechać hez „św iadectw a kw alifikacyjne­
go^, ustalającego jego „praw oniyśtoość" 
mara&ną i polityczną11.
Że istotnie utrudniano posłom  uzyska 

nia  paszportów , tego dowodem  notatka 
„sanacyjnego1* „D ziennika Lw ów skiego", 
który przedwczoraj donosił:

„S tarostw o grodzkie, k tóro  m a wydać 
paszporty , zażądało w myśl obowiązują- 
eych przepisów, przedłożenia , książeczek 
w ojskow ych, względnie zezwoleń odpow ied­
niego I)OK., o ile peten t je s t oficerem re­
zerwy. N adm ienić należy, żo okazało się 
iprzytełn, że nie w szyscy posłowie mogli 
w ykazać się oapor iedmemt aofcumentami 

■ w ojskowem i, gdyż np. pos. St. .Stroński 
w ogóle książeczki wojskowej nie posiada '1.

T e złośliw ości urzędników  Min. Spraw 
Zagr. są  tem bardziej oburzające, że rów 
D ocześni' bez w ielk ich  trudności wydaje 
s ię  paszporty dyplom atyczno rożnym p rele­
gentom  i pisarzom , o ile  jadą w ysław iać  
p. P iłsu d sk iego . Ludzie, oszczędzający na  
delegacji na kongres Unji M iędzyparla­
m entarnej, wydają grube sum y na rauty  
i bankiety dla całkiem  zbędnych „czynni­
ków  propagandyŁ<- W ynagradza się  też 
hojnie trzeciorzędnych pisarzy i dzienn i­
karzy zae runicznych za poch lebne artykuły  
o  rządach „sanacji"'.

Ha krasach każdy Polak winien 
głosować..

„Kur. Poznański" podaje tekst uchwa­
ły  Zarządu Zw. Obrony K resów  Zachód  
nich w  spraw ie w yborów  w  okręgu gn ieź­
nieńskim . Otćż Z. O. K. Z., jakkolw iek  
„est zasadniczo organizacją bezpartyjną, 
potępia abstynencję wyborczą i dlatego  
m usiał stw ierdzić,

„że kom itet regjonainy B.B.W.R. stanow i­
skiem  swem , propagujacem  abstynencję 
w yoorcza w okięgu, w  któ rym  wrogi pań­
stw u  polskiem u obóz niemiecki po raz 
pierwszy w roku l928  aa skutek  rozbicia 
ibozu polskiego uzyskał m andat, dia w zglę­
dów partyl.uiur.rycn poświęcił interesy pań­
stwowe i narodowe. —  Zarząd główny Zw. 
Obroni’ Kresów Zachodnich".
G łos Zarządu Z. O. K. Z. ma tem w ięk ­

sze  znaczenie, że zasiada w nim dużo „pił- 
su d ezyk ów '.

T o sam o trzeba pow iedzieć o kresach 
w schodnich. W  najbliższą n ied zie lę  mają 
s ię  odbyć ponow ne wy bory w  2 okręgach. 
W  kow elsk im  n ie  bedzie, n iestety , żad­
n ej listy  polsk iej, . bo B lok łSezpartyji ly 
wybory bojkotuje. W św ieciańskim  ok rę­
gu  jest ■ k ilka  list polskich. Na puparcie 
zasługuje jedynie lista  Stronnictwa Naro­
dow ego nr. 24. Każdy P olak  powdrien  
głosować!

Gorliwa administracja w Płońsku.
Podczas podróży p. Prezydenta po Ma­

zow szu przeszło stu obyw ateli m. P łońska  
Wi-ęczyło mu m em orjał, w skazujący na  
c iężk ie  położenie ludności. U płynął zgórą 
m iesiąc, pisze „Gazeta W arszawska"

ó.iO TYSILLY POLAKÓW ŻYJE ZA KORDON EM W PRUSACH WSCHÓD

W łipcu h. r. upływ a 10 lat od n ie ­
szczęsnej koynedji p lebiscytow ej na W ar­
mii, Mazurach i P ow iślu . Term in, w któ­
rym ludność polska, tam zam ieszkała, 
m iała rozstrzygnąć o  przynależności tych 
łerenów  do P olsk i lub do Nim iee, przy­
padł na m om ent, k iedy  P olska  zmagała 
sie  z inwazją bolszew icką.

Niemcy? przeforsow ali term in g łosow a­
nia na dzii n i l  lipca i przed przybyciem  
„W ysokiej Komisji"' aljanckiej już m ieli 
leren  agitacyjny przygotowany. „W y s o k  a 
Komisja" pozostaw iła cała adm inistrację 
w 1 rekach dotychczasowych urzędników , 
a utrzym anie porządku w  kraju pow ierzo- 
no . . .  n iem ieck iej R eichsw ehrzr.

P lebiscyt w annijsk i w ypadł dia ro la -  
ków faialm e. D ługie lata akcji germ aniza- 
cyjnej przyniosły? sw oje owoce. Ludność 
polsira, steroryzow ana przez urzędników  
pruskich, wojsko i po deje, rozpędzana, 
gdy organizow ała zebrania przedw ybor­
cze, bita i kaleczona przez rozwydrzone 
bandy, aresztow ana i przetrzym ywana bez 
pow oau, i w szystko to poci okiem  korni 
sji aljantów, n ie  m ogła speh iić  sw ego oby­
w atelsk iego  ubowiązku. W ielu Polaków  
w yjechało z  tych terenów  jeszcze przed  
plebiscytem  do Polsk i, inn i w  obaw ie  
o sw e życie n ie przystąpili do urn wybor- 
czycn. W tych warunkach p leb iscyt stał 
się  kom edją „swobounego'* w ypow iedze­
nia się  ludności i potarganiem  elem entar­
nych zasad spraw iedliw ości.

D ziś, w 10 "lat od p leb iscytu  warnnj- 
sk iego, n ależy  przypom nieć ca łen  u cyw i­
lizowanem u światu, że na ziem iach zakor- 
donoy yoh  w  Prusach W schodnich m iesz­
ka 350.000 Polaków Nin zapom nim y o Ro­

dakach, którzy’ m yślą i czują po polsku, 
a których p ieść  i gw ałt odcięły od Ma­
cierzy .

P lebiscyt odbyd .-de w chwili, gdy anujo  
bolszew ickie podchodziły już pod Luek  
i W ilno W śród Ala?, u niw trudno było
wzbudzić w iarę w  przyszłość m łodziutkie­
go państwa, na które zw aliła się  n iezw y­
ciężona, zdawało się, potęga olbrzym iej 
Rosji Już w  półtora m iesiąca później, gdy 
arm ie bolszew ickie rozgrom iono nad W kra 
i Narwją, chroniły się  w  popłochu na tc- 
rytorjum Prus W schodnich, juz wówczas 
szanse p o lsk ie  m ogły być lepsze. A przed­
staw iałyby s ię  jeszcze lepiej, gdyby p le ­
biscyt odbył się  — jak na Ś ląsku — do­
piero w  roku 1921, gdyby załogi an gielsk ie  
dbały o poskrom ienie adm inistracji pru 
sk iej i zabezpieczen ie lu d n ości1 polskiej 
w olności zgrom adzeń. N iestety, tego w szyst 
kiego n ie  um iał rząd polsk i wywalczyć. 
Nie było takzc na Mazurach Korfantego.

P on ieśliśm y w  głosow aniu  haniebna  
k lęsk ę  i zaledw ie parę w nosek przypadło 
Polsce. W ybory do n iem ieckich  ciał usta­
wodawczych, jakie s ię  potem  kilkakrotnie  
odbyw ały, w ykazały, że i obecn ie  ludność  
ta w  ogrom nej w ięk szo śc i n ie  zalicza s ię  
do narodu polsk iego. P rusy W schodnie są  
tw ierdzą wyborczą najonalistów  niem iec­
kimi -

Mimo w sz y s tk o  m usim y tym wszystkim , 
Którzy s ię  juz Pola Kam i poczuli, w yw al­
czyć sw obodę narodow ego rozwoju, a w  
odpow iedzi na n iem ieck ie  zakusy na P o­
m orze — przypom nieć, że jeśli będzie mo­
w a o ponow ieniu  p lebiscytów , to my bę­
dziem y m ieli prawo żądać p lebiscytu  na  
W armji i Mazurach.

Ruch antykomunistyczny w Finlandii.
I?ucn antykomunistyczny ^początkow ał się w masach chłopskich. Postulaty aktywistów. 

Komuniści naduży wali swobody w Finlandji.

u/j p isze
„oto  -dowiadujemy się, że w  związku z w y­
m ienioną wyżej petycją, wszyscy ci, k tórzy  
ją  podpisali, w zyw ani są  do kom endy poli­
cji państw , na pow iat płoński i tam  ostro 
indagowani, a naw et w prost agitow ani 
o wy cofanie swych podpisów’. Zdaje się 
nie u legać wątpliwości, że władze miejsco­
we działają w tym  w ypadku z własnej ini­
c ja ty w y  i że kancelarja  osobista p. P rezy­
den ta  nic nie wic o nacisku, jaki się w y­
w iera na mieszkańców P łońska z powodu 
przykrej. 1ocz wiernie stan  rzeczy m alują­
cej pety-cdi.

M etody, k tórych  sic. chw yta urząd s ta ­
rościński w rio ń sk u  "wobec...petycjonisir-w. 
zasługują, na najsurow sze potępienie *

C o  p o m o g ło b y  z m u sz e n ie  p e te n tó w  do

\Y związku z ostatniem i -wydarzeniami 
w F inlandji, poseł finlandzki w W arszaw ie G. 
L im an udzielił prasie w yw iadu n a  tem at ruchu 
antykom unistycznego.

W  Finlandji —  zazjiaćJył p. Idm an —  is t­
n ia ł zawsze silny prąd antykomunistyczny, 
zwłaszcza wśród włościan. Komunizm nigdy sio 
n ie  przyjął wśród inteligencji, ani nie miał po­
wodzenia w masach Dzięki jednak  dużej sw o­
bodzie działania, zagw arantow anej obyw atelom  
przez konsty tucję , jak również dzięki sy ste­
mowi wyborów proporcjonalnych komunistom  
udałc się zdobyć 23 mandaty na 200, By móc 
rozporządzać skuteczniejszem i środkam i prze­
ciw propagandzie kom unistycznej, rząd  opra­
cował ubiegłej jesieni p ro jek t ustawy’, mającej 
na celu Ograniczenie sw obody prasy.? P ro jek t 
ten  jednakże został pizez parlam ent odrzuco­
ny. Propaganda komunistów przybierała coraz 
to  zuchwalsze fofm y w  gazetach i czasopi­
smach. Szerzyli propagandę antyreligijną wśród 
młodzieży szkolnej, oburzając tem  do najw yż­
szego stopnia pobożną ludność p ro testancką. 
Ostre form y pr.zyorałc to  obudzenie zwłaszcza 
wśród mas chłopskich w O sterbonthuji, gdzie 
ruch ten skoncenhował się w wiosce Lappo.

i wywiesili insygnia kom unistyczne wc wsi 
Lappo, zostali stam tąd wypędzeni.

Działalność;' ak tyw istycznej młodzieży nie 
ograniczyła się do aktów  własnoręcznego w y­
m ierzania rprawiedliwoŚCi na. kom unistach Pod 
wodzii prawicowych polityków  fińskich z Kor- 
sulą na czele zgromadzili się ar. ty bolszewiccy 
działacze w  mieiszew-esci Lappo i stamtąd prze­
słali swe ultimatum sejmowi: konsty tucja  w in­
na ulec zmianie w kierunku uniemożliwienia 
kom unistom  szerzenia propagandy;-," n ie ty k al­
ność poselska w inna być - zniesiona, reform a 
ordynacji wyborczej w inna pozbawić praw a 
głosu tych obyw ateli, k tórzy  nie p łacą podat­
ku  dochodowego, a wolność zrzeszania się, ze­
brań i prasy powinna ulec ograniczeniu

U m iarkow any rząd fiński wniósł pod tym  
naciskiem  k ilka projektów  do sejm u. A ktyw i­
ści jednak  z Lappo nio są zadowoleni z czę­
ściow ych ustępstwv N a poparcie swych wszyst­
kich żadań zapowiedzieli m asowy pochód cldo- 
pów na Hohsingfors. Rząd nie chcąc kompliko­
wać sytuacji, podał się do dymisji, pa czele zaś 
nowego gabinetu  koalicyjnego.^ stanął pow­
szechnie szanow any polityk Poer F.wind Syin 
hufwud. Czy uda mu się opanow ać r-ytuaeję —

przez pewnych polityków  ruskich z zagranicy 
przeciw Polakom i przeciw państw u polskiemu. 
Byliśmy świadkam i zam ordow ania Twerdocbli- 
ba przez Ukr. Org. W ojskową, d latego tytko, 
że- podejmował się pracować dla umożliwienia 
zgodnego współżycia ludności ruskiej z polską. 
Byliśmy świadkam i, zamachu rewolwerowego, 
na Nacz. P aństw a Piłsudskiego przy wyjściu 
z ratusza lwowskiego. To w szystko było śla­
dem polityki ruskiej. A jak  siluM tkwiło ecie 
niemal społeczeństwo ruskie w te j terorystyez- 
nej polityce antypolskiej, niech świadczy takt. 
którego wówczas, jak  dzisiaj pojąć nu mogę, 
żo nieszczęśliwego śp. Twerdochliba księża ru ­
scy pogrzebać nie chcieli, żo tego Rusina ob. 
gr musieli pochować księża polscy. Pogrzeb 
Twcrdochhba musiał się stać manifestacją pol­
ską, skoro naw et unickie duchow ieństw o nie 
miało odwagi fpmu apostołow i zgodnego współ­
życia ri ^ko-polskiego octjftijSf ostatniej posługi.

Obecno procesy przeciw U kraińskiej O rga­
nizacji W ojskowej w związku z jej napadam i 
i zamachami są dalszem świadectwem tej sa ­
mej terorystyeznej polityki antypolskiej. T a  
polityka ma inspiratorów  zagranicą Może jest 
wydatnie w spierana przez -wrogie nam  czynni­
ki zagrauii zno w Berlinie, czy gdzieindziej, ale 
prow adzą ją  i wykonują. Rusm i sami ru ska  
młodzież inteligentna, dająca się używ ać do ta  
kiej walki terorystyeznej. •

Byłoby naturalnie rzeczą niesprawiedliwą 
za te gwałty i zarraehy czynić odpowiedział 
nem całe społeczeństwo ruskie; ale z drugiej 
strony jest faktem, że tc społeczeństwo poli­
tyki gwałtu i teroru nie potępią, że jeśli się n a ­
w et nie odnosi do niej w prost przychylnie, to 
jednak  w j się śmiało nie przeciw staw ia, A nie 
przeciw staw ia się bo w tych gw ałtach  i zama­
chach chce widzieć czynnik, k tó ry  ' polityce 
ruskiej wobec naszej państwowości idzie n a ;rę ­
kę, a naw et je j jest potrzebny. A sama- tę  poli­
ty k ę  ruską, prowadzuną w imię haseł narodo­
wości. iwy eh, nio społecznych, możemy poznać 
z mów posłów ruskich i z  tych  wywiadów, ja ­
kie przeprow adzał świeżo’ p. Sopicki. PP. Be- 
cy Wiewie/, Nazaruk, Hałuszczyński są  mężami 
poważnymi, nie narw ańcam i lub radykałam i. 
.W yw iały  z nimi stw ierdzają, żc nasza ludność 
ruska ma w pełni rozwinięte ż \c ie  polityczne, 
że ma pewne ideały polityczne..- do k tó rych  dą­
ży; że jest silą polityczną, k tórej nam nie Wol­
no lekceważyć. P raw da, żo w ruskiem  społe­
czeństwie, podobnie; jjak  w naśzem  polskiem są 
rozm aite part je, zwalczające się wzajemnie, że 
josfc więcej, ro-ż w naszem polskiem społeczeń­
stw ie prądów  'radykalnych i antyreligijnyćh: 
to  jednak  tw ierdzić nniśiifty. żi społeczeństwo  
ruskie w przeważnej części nastawione jest po­
litycznie przeciw państwowości naszej, odftosi 
się do nas jakby  do wrogów, czuje Jo  nas "żal, 
jak  gdybyśm y je krzyw dzili. Są'wpraw d.-ie t-Sk- 
ża jednostk i inne, jak  radca Łysiak ż obozu 
staroruskiego we Lwowie, k tó ry  śmiało prze­
m awia na R atuszu lwowskim za przyjaźnią 
polsko-ru-ką, ale niezawodnie tak ich  jest nie­
wielu. Czy wobec tego w szystkiego można szu­
kać ugody z Rusinam i? Pomówimy i o tem

L w ó w ,  w lipcu 1930 r.
! Ks. S. Szydeiski.

Gdv kom uniści przyw dziali <czerwono koszule l na tem polega dziś trudność zagadnienia.

Polityczne stosunki polsko-ruskie
terrorystyczne poAntagonizm przedwojenny, — Skutki walk 1918/19 r, — Zamachy

wojnie.   Czy możliwa ugoda?
IJI. Społeczeństwo, k tóre posiada w łasne L k  sejmu, Stanisław Badeni przeprowadził to, 

życie gospodarcze i społeczno-kulturalne, stwa o było koniec-zne. Bez rozwoju życia politycz- 
rza  sobie również życie polityczne, Rusini nasi „ego w społeczeństwie ruskiem , k rw aw a i dlu- 
tw orzyli obóz polityczny długo jeszcze przed ga w ojna o Lwów, byłaby niemożliwością. Woj- 
wojną. Szli n a  zdobywanie rozm aitych pozyeyj, • na. jaką Rusini przy eichem poparciu niemieć- 
aby w zm acniać właśni życie ku ltu ra lne i g o -1 kich kół wojskowych rozpoczęli w’ nocy z -fil 
spouarcze. W alczyli z Polakam i w W iedniu października n a  1 lis topada 1918. była jedynie 
w sejm ie galicyjskim  o rozm aite , zdobycze. | krwawem ujawnieniem polityki, jaką. przeważ- 
W W iedniu Koło Polskie, pow ołane do obrony, na część, społeczeństw a ruskiego przeciw nam 
polskic-h interesów  w monurcdiji, m iało stano- prowadziła. Przedw ojenna polityka ruska do- 
wisko silne i broniło tych  interesów’ zazwyczaj prowadziła do o tw arte j i strasznej wojny brat- 
z dobrym  skutkiem . Ałc di usiało zawsze czu- niej. Chociaż ludność ruska po wioskach w du- 
wać. gdyż posłowie ruścy, walcząc o in teresy  żej mierze te walkę bratobójczą potępiała, a 
ruskie, coraz silniej poczęli zagrażać polskie- senow ie chłopów rui kic-li przed branką w sze- 
mu stanow i posiadania. Toczyła się w alka i regi ukraińskie chrouili się nieraz naw et uciecz- 
w  daw nym sejm ie galicyjskim . Politycy  polscy ką do lasu. to jednak  ta kdkomiesięczna wojna 
próbowali rozm aitych ugód z politykam i ruski- musiała w szerokich warstwach ludności ruskiej 
mi. ale zgody te, jak  donosi’ w niedawnym umocnić świadomość własnej odrębności, 
artykule w „Rzeczypospolitej" p. sen. Thullie.! Znane nam tą  w ypadki polityki po wojnie, 
trwały’ kró tko , irdyż rwało je  życie i coraz Rusini nie uznawali w Małopol.-ee W schodniej 
siln iej;zy  n u rt ruskiego .ży c ia  politycznego, panow ania Polski. W czasie wojny bulszewic- 
zw racającego się przeo.w rządom polskim w Ga kiej w r. 1920 zachowali sie wprawdzie wobec

„Swa! z ( ła m o !w i“ w polityce
czyli: jaką „hannonję" zaleca „Nowy Dziennik".

W artyku le  „Żydzi i sanac ja ' napisaliśmy, 
żo przywrócenie harao.nji między rządem a 
Sęjm-eir. do  k tórej dąży opozycja, mu-i być 
trak tow ane przez p. Rasm nrm a „bez wie1 kie­
go entuzjazm u ’. gdyż z,e stanow iska żydow­
skiego w alka wewnętrzna, rozdzierająca ’ o sła­
b iająca Polsko, jest zjawiskiem ’ pomyslnem. 
Mało nas obchodzi, że żydowski „Xow> Dz ~n- 
m k‘£ uw agi naszo nazywa „ni-kezemm.ścią ’ i  
„ohydnem plugastw em ". ’ ale musimy zaprote­
stować przifw  jego  twierdzeniu, jakoby  żydzi 
dążyli do tego>ainerro celu. co i eect-ro-łow 
PrawjiSi jest. że żydowski „swat z parasolerg'1 ’ 
narzuca sic stale polskiej opozycji- z j-adami i 
poiredniotw-em. celem zaw-arcia z sanacją-' po­
rozumienia, że stara się zwłaszcza lewicę-dopro­
wadzić w pokorze i skrusze do progów R elw '- 
dem . Gdyby mu się sw atostw o udało, to  mie- 
libyśmiy oczywiście swoistą „hnrmonję11 mię­
dzy rządem a sejmem, t-iką inniejw’ięeej. jaka 
panuje między sanacją a rządom. Rząd robiłhy/.- 
co mu się podoba, a Sejm uchw alałby, co mu. 
rznd każe.

Oczywiście nie o t a k ą  hannonjc chodzi 
polskim stronnictw om , ale o przywrócenie s ta ­
nu konstytucyjnego, w którym  rząd jąsł, odpo­
wie łzialuym  przed Sejmem i z tego  powodu 
nigdy nie może stać w opozycji do większości 
-ejmowej. Uarm onja konsty tucyjna nastąp ' 
więc po zlikwidowaniu obecnego systemu rzą­
dzenia. po u-unięeiu sanacji i po przywróceniu 
praw’ Sejmowi. Niema. ehvhj czytelnika, k  i i -  

ryby hiaczej nasze stanow isko rozumiał i *yłk.o
•wycoRmia p o d p is ó w ?  C zy ich  p o ło ż e n ie  i liyji. .W ostatn ich  la taeb  przed wojna. Rusini państw a naszego spokojnie i dość lojalnie, ale lalmudyśc.i z „Nowego Dziennika
gospodarcze się  poprawii" sejmie ; galicyjskim  UDrawiali w yuczoną po wojnie, przed wyborami do Sejmu w r, 1922 -zem dążeniu do zgody wewnętrznej' w’ psn.

I  co za b e z c e re m o n ja l/io ś ć  w s to s u n k u  w parlam encie w iedeńskim  hałaśliw ą obstruk- i przed uznaniem naszych granic wschodnicii jstw ie dopatrzeć ‘się czegoś podobnego do ich 
do p. P re z y d e n ta  M ośc ick iego , k tó re g o  eję i uniemożliwia] norm alną pracę w tym  sej byliśmy świadkam i pożarów, sabotaże, mor- „sw atostw a11 między Se; nem a rz ąd e m .  Żydow- 
w ła sn o śc ią  je s t  o b e c n ie  ta  pedycja! S . |m ie. T ylko  z wielkim trudem  ówczesny maroza- Jów . Były to  objawy terom , stosowanego Jski Lswat z parasolem " s ta ra  się za wszelką

V
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Serja niezwykłych samobójstw.
Galopem w toń Gopła, — Wbił sobie gwóźdź do głowy. —  Dwie 9taruszki zrezygnowały

z zyaa
W  niezwykły sposób popełnił sam obójstwo 

zamieszkały w pobliżu Kruszwicy 35.letni ro­
botnik, Adam Sobczak. Po ukończeniu pracy
Sobczak wsiadł na wóz, zaprzężony w  parę 
koni i pojechał na brzeg pobliskiego jeziora 
Gopła. W pewnej chwili Sobczak zaciął konie 
i wjechał w pełnym pędzie do jeziora. Konie 
wraz z wozem i Sobczakiem poszły na dno.

W  stajn i, należącej do  koszar 22 p. r>. w 
Kozłach n a  Śląsku'’ niemieckim znaleziono nie­
żywego robotnika M aksym iljana Cygan;. z cię­
żki cm i ranami n a  głowic. W hzczętc dochodze­
nia dały przerażające wyniki: mianowicie Cy­
gan przywiązał do sznura ciężki kamień i pr*y 
pomocy drugiego sznura, przymocowanego do

gwoździa, wciągnął kamień w górę, a na­
stępnie całą siłą spuścił go sobie na głowę. 
Opzywiśeic poniósł śmierć na miejscu. Powo­
dem tego niezwykłego sam obójstw a były 
sprzeczki z rodziną żony, u której mieszkał.

W  miejscowości Sadowiec koło Ostrowa 
utopiła się  w staw ie 82-Ietnia Barbara Rudni- 
kowa, z powodu przewlekłego reumatyzmu, 
k tó ry  już w  r. 1927 popchnął ją do  samobój­
stwa. którem u jednak w  porę przeszkodzono.

Nieco młodsza, bo 67-letnia Marja Jewa- 
sińska, m ieszkanka Bydgoszczy targnęła się 
na swe życie, wieszając się na klamce drzwi. 
Tę staruszkę nędza przywiodła nad brzeg prze­
paści.

70 górników zginęło w kopalni ood Wrocławiem.
Z W rocławia donoszą, że w miejscowości 

Hausdorf, rew iru górniczego Neurode (Nowe 
Rudy) nastąpił w szybie ..K urt11 wybuch kw a­
su .węglowego. W  czasie katastrofy  znajdo­
wało się w kopalni około 200 górników. Do­
tychczas wydobyto 67 z-włok oraz 48 górni­
ków ciężko rannych. Pozostali znajdują się 
jeszcze w zasypanym szybie i wątpłiwem jest, 
czy uda się ich wydobyć żywych.

Oddziały ratunkow e .przystąpiły w gorącz­
kowym pośpiechu do akcji ratunkow ej. Przed 
wejściem do kopalni rozgrywają się tragiczne 
sceny. Setki kobiet i dzieci domagają się do­
stępu do wydobytych już górników.

WYDOBYTO 70 TRUPÓW.
Berlin (PAT). W edług otrzym anych w cią­

gu nocy wiadomości o katastrofie  górniczej w 
Hausdorfie na Śląsku niemieckim, prace ra ­
tunkow e, celem w ydobycia pozostałych jesz­
cze w szybie górników, są  bardzo utrudnione 
z powodu w ydobyw ania się gazów trujących 
z szybu. Istnieje słaba tylko nadzieja, iż uda 
się ocalić znajdujących się w kopalni 75 gór­
ników. Ostatni wybuch gazu jest jednym z naj­
większych, jak ie dotychczas w ydarzyły się w 
europejskich obszarach górniceych. Do godz. 
5.30 nad ranem wydobyto 70 trupów.

-----------o-----------
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cenę —  a  więc także przez pozyskanie, części 
opozycji — utrzym ać system  sanacyjny, jako  
korzystny  d ła  interesów  żydostw a, większość 
zań sejm ow a uw aża system ten za szkodliwy 
i do jrzały  do likw idacji. H aim onja może za­
istnieć dopiero m iędzy Sejmem a  p r z y s z ł y m  
rządem. ^

„Nowy Dziennik” nazyw a nasze uwagi, o 
stosunku żydów do sanacji -,nikczemnością11 i 

‘ ..óhydnem plugastw em 11. T o  mu wolno. A le nie 
w o k o  mu fałszować naszych myśli, d la tego  
tylko, że fałszerstw o to nie je s t jak  np. fał­
szerstw o banknotów , karane przez prawo. ax.

JTa M i c m i a c f i  & ł * n l t e i .

Studentki amerykańskie w Polsce.
.W Poznaniu bawiła onęgdaj wycieczka 

k ilkunastu  studentek amerykańskich, przyby­
łych do Europy pod egidą CIE. W ycieczka 
zwiedziła już Anglję, F rancję i Niemcy; zwie­
dzi (teraz Polskę, a  potem  Czechosłowację.

W  P-ojsce opiekuje się Am erykankam i na­
czelny kom itet akadem icki. Po zwiedzeniu wy­
stawy i zabytków  historycznych stolicy W iel­
kopolski, studentki am erykańskie przybyły we 
czwartek wieczorem, do W arszaw y. Dalszym 
etapem podróży będzie Kraków i Zakopane.

30 tysięcy niewidomych w Polsce.
■ Na podstaw ie zestaw ień opracowanych 

przez polski p a tro n a t opieki nad niewidomymi, 
okazuje się, że w Polsce jeft obecnie 30 tysię­
cy niewidomych, czyli 0.1 procent ogólnej licz­
by ludności.

Łodzią dookoła Polski.
Z Lublina, leżącego, jak  wiadomo, nad rze­

k ą  Bystrzycą, wyruszyli trzej w ioślarze tam ­
tejszego klubu wojsk. .„Unja” __ w podróż
łodzią aookoła Polski. T rasą prowadzi Bystrzy 
eą, W ieprzem, W isłą, Bugiem, Kanałem  Kró­
lewskim, Prypocią, Szczarą, Niemnem, K ana­
łem  Augustowskim  poczem N arw ią do W isły, 
a następnie W ieprzem i Bystrzycą z powrotem 
d a  LuMina. W yprawa potrw a około miesiąca. 
Łódź została zbudowana przez sam ych spor­
towców. \

Kurs nawigacyjny dla maturzystów.
Min. Przemysłu poda.je do wiadomości, źo 

o tw arto  w  r. bież. szkolnym w Państw ow ej 
Szkole Morskiej w Gdyni oprócz normalnego 
3-letmiego kursu  nauk, 2-letni kurs na wydzia­
le  nawigacyjnym wyłącznie dla maturzystów. 
Nowoprzyjęc.i kandydaci po zakwalifikowaniu 
przez komisję leka.rską. oraz złożeniu egzami­
nu konkursow ego, odjadą 15 sierpnia b. r. 
* Gdyni do  Hawru. gdzie zostaną zaokrętow a­
ni na statek szkolny „Dar Pom orza", na któ­
rym odbędą próbne podróże oceaniczne. O-ra- 
teozne zaliczenie kandydatów  w poczet uczniów 
szkoły nastąp i dopiero po odbyciu tyj podróży 
i uzyskaniu dodatniej opinji komisji okrętowej. 
Państw ow a Szkoła Morska jest zakładem  n a ­
ukowym  wyższym.

Bohaterski czyn ks. proboszcza.
W czasie zabawy nad jeziorom wc wsi 

W iele na Pomorzu 9-lcbni syn miejscowego 
kupca Łącznego wpadł do  jeziora i począł 
tonąć. Przechodzący opodal miejscowy pro­
boszcz ks. Wrycza, nie bacząc na grożące mu 
niebezpieczeństwo, z narażeniem własnego ży­
d a  -wskoczył do jjeziora i wyratował dziecko 
od niechybnej śmierci.

Miasteczko Różanka w zgliszczach.
W  m iasteczku Różanka w woj. nowogrodz- 

kiem wybuchnął pożar, k tóry  prawie doszczęt­
nie strawił miasto. Ocalała zaledwie szkoła, 
kościół i kilka budynków w południowej czę- 
Iści miasteczka. Pomoc licznych straży pożar­
nych okazała się bezskuteczną, gdyż z powo­
du suszy nie było zupełnie wody. Ogółem spło­
nęło 70 budynków, w tern urząd pocztowy i 
-posterunek policji. Szkody olbrzymie.

Dwa groźne pożary.
W  powiecie łęczyckim , w woj. lódzkicm. 

w ybuchły  onegdaj dwa groźne pożary. W e wsi 
Tum , gdy  m ieszkańcy zajęci byli w polu, 
x  n ieustalonej przyczyny wybuchł pożar. Nim 
m ieszkańcy zdążyli przybyć na miejsce po­
żarni, płomienie ogarnęły sześć zagród. P astw ą 
płomieni padło sześć domów m ieszkalnych, 
cztery  stodoły, ośm obór i w ielka ilość ży­
w ego inw entarza. S tra ty  wynoszą około 250 
tysięcy  zł. W  czasie akcji ratunkow ej uległo 
poparzeniu ośm osób, z k tórych  dwie w stanie 
groźnym  przewieziono do szpitala.

Ubiegłej nocy w e wsi Kulczy zajęła się 
jedna z zagród. W krótce stanęło w ogniu 10 
gospodarstw . Spłonęło 300 sztuk bydła, oraz 
liczmy inw entarz m artw y. Podczas pożaru je- 
dan z ratu jących  skoczył w ogień i wydostał 
t  płomieni swego dwuletniego synka, sam jed­
nak został ciężko poparzony. Straty wynoszą 
ponad 300 tysięcy zL

Szpital przeciwep demiczny w Gdyni.
D epartam ent służjby zdrowia min. spraw 

wewn. przystępuje do budowy specjalnego 
szpitala przeciwepidemicznego w porcie mor­
skim Gdyni. Przy szpitalu tym mieścić się bę­
dzie kw arantanna, przewidziana m iędzynarodo­
wą konw encją 3 zwalczaniu chorób zakaźnych 
dla załóg i pasażerów  statków , przybyw ają­
cych z portów z a g r o ż o n y c h  epideiujami. Urzą­
dzenia kw aran tanny  kosztow ać będzie około 
2 miljony złotych.

Pobili nauczyciela swych dzieci
za złe noty na świadectwie.

Z Katowic donoszą: Na drodze pomiędzy
Biolsz-owicnmi a K arol Emanuel zaczepiło 4-ch 
osobników nauczyciela szkoły powsz. z Orze- 
gowa, Wik+ora Dropalę. którego dotkliwie po­
bili raniąc go do krwi. W toku dochodzeń 
ustalono, że przyczyną pobicia była zem sta ze 
strony napastników  za złe św iadectw a wydane 
ich dzieciom przez nauczyciela. Sprawców w 
osobach Feliksa Korczyka. Edw arda Jurasz-; 
czyka i Augusta Nowaka oraz Alfreda. Baba- 
cza ujęto.
PROTEST SANOKA PRZECIW GWAŁTOM 

PRUSKIM I LITEWSKIM.
W dniu 6 b. m. odbyło się w Sali ..Sokoła” 

w Sanoku Zebranie P rotestacyjne przeciwko 
gwałtom -pruskim i litewskim. In icjatyw a wy­
szła od młodzieży, k tó ra  w b. r. ukończyła 
szkoły średnie. Również i organizacją, ona się 
zajęła, przy czynnej pom ocy młodzieży akade­
mickiej. a przy życ/liwcm  poparciu starszego 
społeczeństwa. Równocześnie w tym samym 
dniu urządzono zbiórkę uliczną n a  „Oświatę 
wśród Polaków zagranicą” .

CZY STANIE PRZED SADEM MIMOWOLNY
SPRAWCA ŚMIERCI Ś. P. EJSMONDA.
Podobno prokuratura przy sądzie okr. 

w Nowym Sączu prowadzi obecnie dochodze­
nia przeciw prof. gi-mn. Domaniewskiemu, mi­
mowolnemu spraw cy tragicznej katastro fy  sa­
mochodowej pod Morskiem Okiem, -w następ­
stw ie k tórej stracił życie ś. p. Ju ljan  Ej;- 
mond.

W razie zebrania m aterjałów  stw ierdzają­
cych winę nieostrożnej jazdy prof. Doinaniew- 
skieffo, najpraw dopodobniej oskarż on oby g" o 
występek przeciw bezpieczeństwu życia.

Przed 10 laty.
Walki o Mińsk, Krzemieniec i Kamieniec 

Podolski.
11 lipca.

Front południowo-wschodni. W 6-ej armji 
oddziały gen. Paw lenki odpierają skutecznie 
uporczywe a tak i nieprzyjaciela na Kamieniec 
Podolski. 18-ta dywizja piechoty odzyskała 
kon tratak iem  u tracony  Krzemieniec, zadając 
nieprzyjacielow i duże s tra ty .

2-a i 3-a arm ja w odwrocie na rzekę S tyr.
Front północno-wschodni. Na Frypeci nie­

przyjaciel a tak u je  przy pomocy sta tków  pan­
cernych. Na północ od tej rzeki z a e ę te  walki, 
w których  szczególnie odznaczy] się 35 pułk 
p iechoty i 3-ci pułk strzelców podhalańskich. 
K om unikat Naczelnego Dowództwa z przed l a t 1

dziesięciu podkreśla, że niezwykłe trudności te­
renowe, bagna i rzeki, ogromnie u trudniają 
m arsze i u trzym yw anie łączności między od­
działami.

Miasto Mińsk, po zaciętych i krw aw ych w al­
kach, zostało w dniu dzisiejszym opuszczone 
przez oddziały 2-giej dywizji Legjonów.

1-a arm ja wśród walk osiąga linję dawnych 
okopów niemieckich.

15 samolotów wojennych ze składek 
- w Rosji.

W Moskwie odbyła się w tych dniach uro­
czystość przekazania armji sowieckiej 15 sa­
molotów wo-jennych, wybudowanych ze skła­
dek robotników j urzędników sowieckich, jako 
podarunek 16-mu kongresowi partji komuni­
stycznej. W ojenna rada rewolucyjna w ydała 
z tego powodu odezwę, w której nawołuje do 
dalszej ofiarności cclcm zwiększenia, sił zbroj­
nych Związku sowieckiego.

Pomnik sowieekich żołnierzy zburzony
„K urjer w ileński” donosi 7. pogranicza, iż 

onegdaj nieznani sprawcy wysadzili w po­
wietrze pomnik, ustawiony w lasku kolo Bo- 
rysowa na cześć poległych żołnierzy armji czer 
wonej w walce 7. białogwardzistami. Zburzenia 
pomnika dokonano przez podłożenie miny gór­
niczej. W  związku z tern w i ad z o sowieckie are­
sztow ały kilku włościan z okolic Borysowa. 
podejrzanych o zamach. Pomnik miał być od­
słonięty w dniu św ięta „Oswobodzenia Biało­
rusi” t. j. w dniu 13 lipca b. r.

Kanada ma 10 miljonów ludzi.
Ogromne terytorium  K anady (dominjum a n ­

gielskie) zamieszkuje wodług ostatnich obli­
czeń 9,795.800 ludzi. W zrost ludności w ciągu 
ostatniego dziesięciolecia w-yniósł mil jon osób. 
Najciekawsze są cyfry emigracji. W czasie tym 
bowiem przybyło do K anady 1.130.569 cudzo­
ziemców. lecz wyjechało z k ra ju  tego aż 
1.355.655 osób. Kanada więc stanowi dla wy- 
c.hodżctwa ty lko  etap  w em igracji do Stanów 
Zjednoczonych.

Jak wygląda „ra j“ w Ameryce?
Oto w jednym dzienniku chicagowskim czy­

tam y wiadomość, że w Toledo pewien 38-b'tni 
ojciec rodziny po 9 nfiesiącach bezrobocia, do­
stał wreszcie pracę przy budowie i w pierw­
szym dniu pracy po kilku godzinach padł na­
gle trupem . Lekarz stwierdził, że śmierć naslą. 

i piła z powodu wycieńczenia głodowego.

„Jezioro krwi".
Tow. Alpinistów Trydenckich w swym 

lety.nie zamieszcza ciekawy opis alpejskiego 
jeziora Tovek znanego jako  Czerwone jezioro 
albo jezioro krwi. Istotnie zabarwienie znacz­
nej części ferro jeziora długości okoio 1000 m. 
i głębokości 35 m. jest krw isto czerwone. Prof. 
W. Largaiolli. k tó ry  studjow ał ostatnio ten 
ciekawy fenomen, przypisuje to zabarwienie 
niezliczonym koionjom żyją.tok z rodzaju ..Gle- 
nodiininm oculata11 rozmnażającym się w w o­
dzie alpejskiego jeziora. Zwłaszcza po burzy 
cale jezioro zdała wygląda, jak olbrzymia ola­
nia krw ista. Jezioro to  przyciąga zwłaszcza 
latem całe rzesze turystów .

Śledztwo w sprawie tragedii w Lubece
Pomyłka — świadomym aktem zemsty lekarza?

W ytoczone obecnie śledztwo przeciw nr. 
Deyoke. dyrektorow i szp ita la w Lubece, prze­
ciw dr. Klotzowi, dyr. oddziału pedjatryezn-go, 
przeciw dr. A ltstacdtow i. inspektorów ’ saniiar- 
nemu, oraz siostrze Annie, przełożonej pielęgnia­
rek  — w związku z tajem niczą śmiercią oko­
ło 50 dzieci, którym  w strzyknięto jakieś śmier­
telne preparaty  —  ujaw niło ciekawy -zczegół. 
Mianowicie między dyr. Deycke a dr. Klotzem 
istniały od pewnego czasu niesnaski. I-tnie je 
przypuszczenie, że dr. Klotz rozpowszechniał 
zabójczy preparat, wiedząc o jego śmiertelnetn 
działaniu, poprostu z chęci wywarcia zemsty 
na znienawidzonym szefie. Prof. Całm ette z P a 
ryża. k tó rego  nazwisko nosi przesiane do Lu­
beki serum antygrużLicze. stw ierdza jeszcze 
raz w liście do komisji śledczej fatalny błąd. 
popełniony w laboratorjum  w Lubece; oto niesz 
częśłiwe dzieci otrzymały zamiast nieszkodli­
wego preparatu Calmette‘a, zastrzyki kultury 
bakcylów gruźliczych ludzkich.

NOMINACJE W KONGREGACJACH.
Ojciec św. m ianow ał ks. kardynała Sba* 

rctti‘ego sekretarzem  Kongregacji św. Of- 
ficium, ks. kardynała R ossPcgo sek reta­
rzem Kongregacji konsystorjalnej, oraz 
ks. kardynała Se-raIini‘ego prefektem  Kon­
gregacji K oncylium .'

NOWY KOŚCIÓŁ W PARYŻU.
Onegdaj poświęcono w Paryżu nowy koś­

ciół pod wezwaniem św. Krzysztofa, patrona 
au tom obilist ów.

K ościół jest zbudowany w stylu nowocze­
snym i posiada szereg w itraży, u jętych deko­
racyjnie w- duchu modernistycznym . M. in. 
freski n a  ścianach przedstaw iają zmodernizewa 
ną legendę św. K rzysztofa, niosącego pomoc 
jeźdźcowi, lotnikowi, m arynarzowi, maszyniście 
lokom otywy i aut om obi] iście.

JAK STALIN „CZYŚCIŁ" PARTJĘ 
KOMUNISTYCZNĄ?

Na XVT-tym ogólnozwiązkowym kongresie 
partji kom unistycznej, prezes Centralnej komi 
sji kontrolnej przytoczył szereg cyfi ilu stru ją­
cych osta tn ią  (niezakończoną jeszcze) „czyst­
kę” w partji i urzędach sowieckich. Okazuje 
się, że ogółem poddano kontroli dotychczas 
400.000 pracowników i urzędników sowieckich, 
z k tórej to liczby 51.000 osób złożono z zajm o­
wanych przez nich urzędów. Z partji kom uni­
stycznej w wyniku przeprow adzonej . .e z y s tli11 
wydalono 130.000 osób.

----------- O-----------

to M1LJ. DOLARÓW WYDAJE N. JORK 
NA ŻEBRAKÓW.

Skarżym y się w Polsce na olbrzymią ilość 
żebraków, w yciągających ręce na u li:ach  
prawie wszystkich większych miast. Może zdo­
ła nas nieco pocieszyć wiadomość, że gdzie­
indziej jest jeszcze gorzej.

Oto rada dobroczynna m iata Nowego Jo r­
ku ogłosiła obecnie s ta ty stykę , wiprost prze­
rażającą o wzroście żebractw a na ulicach te ­
go m iasta. W edług tych obliczeń. N. Jo rk  
w ydaje rocznie na swoich żebraków 10 miljo­
nów dolarów. Suma imponująca.

DLACZEGO WODY DUNAJU BYŁY SŁONE?
Niedawno kąpiący się w D unaju ludzie w o- 

kolicacb W iednia mieli przez pewien czas wra­
żenie, że znajdują się w morzu. Oto słodka 
woda rzeczna nabrała sm aku słonego jak  mor­
ska. Zagadka została rozw iązana na dm gi 
dzień, kiedy dowiedziano się. że o kilka kilo­
metrów w górę rzeki, u tonął w Dunaju, sk u t­
kiem najechania na mieliznę, pewien statek 
czeski, wiozący ładunek 350 tysięcy kilogra­
mów soli. Holowniki, które usiłowały podmość 
sta tek , nie pomogły mu nic. Cały ładunek roz­
puścił się w wodzie i przesolił Dunaj na parę 
dobrych godzin.

Działalność pacyfistów katolickich.
K om itet K atólickięgo Związku Studjów 

M iędzynarodowych odbył swe posiedzenie we 
F ryburgu Szwajcarskim . Kom itet zaaprobował 
działalność poszczególnych grup narodowych, 
zachęcając je do dalszej akcji w kierunku po­
kojow ego zbliżenia narodów. Na okres letnr 
K om itet poleca bardzo wymianę akademików  
i młodzieży oraz pobyt wśród innych narodów. 
Kom itet w sw ym  końcowym  wniosku przypo­
mina, żp między katolikam i polskimi i niemiec­
kimi odbyło się kilka zjazdów w tym samym  
duchu, jak  to miało miejsce między katolikami 
francuskim i i niemieckimi. Poleca więc gorąco 
wszystkim grupom narodowym , by  w kwe- 
stjaeh  dyskusyjnych postępow ały w tym sa ­
mym duchu miłości chrześcijańskiej. (KAP).
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Wrażenia Erenburga z PoIs k L
Przed dwoma la ty  bawił w  Polsce znany pi­

sarz rosyjski, 11 ja Erenburg żyd z pochodzenia 
o przekonaniach kom unizujących, Byl (kró tko  
zresztą) w  W arszawie, Łodzi i K rakow ie. Swo­
jego  czasu drukow aliśm y z nim wywiad. My 
pierwsi przed miesiącom podawaliśm y jego nie 
daw no opublikowane w rażenia z Polski, k tó ­
remu obecnie zajm uje się w  .prasie socjalistycz­
nej p. Czapiński, broniący Polski, k tó rą  przed­
staw ił p. E renburg nic ty le  w  nieprzychylne^ , 
ile w  lekkomyślno,m, nieodpowiedzialnem świe- 
tle.

P . Ozapińsui w ystąp ił również w roli obroń­
cy t. zw. antysem ityzm u po lsk iego , o k tó ry  po­
sądza Polaków  au to r „Ju lja  Jurenita.'* wr 3.rcy­
knie  p. t. ..Mokrym ręczn ik iem ’. Ciekawe to, 
że n aw et socjalista obala brednie tego  pisarza
0 jak o  wynoś ucisku żyd os twa w Polsce.

Jeszczs echa „psnclubowe“ .
Z głosów naszych niedawnych „rienahibv 

■wycb’* gości zanotujm y jeszcze arty k u ł komu- 
nizującego dram aturga niem ieckiego E, 'Tolle- 
ra w  „Weltbuehne**, k tó ry  ataku je  oficjalnego 
delega ta  niem ieckiego, K uchu a. za to , że 
■w przemówieniu swem przypisał Polsce wielką 
misję dziejową, a mianowicie obronę cywiliza­
cji zachodniej przeciw barbarzyństwu wsebo 
dnieniu.

Z niezw ykłą sym patią za to  czytam y w „Pe- 
fffei [Naplo” w spom nienia delegata  w ęgierskie­
go, pisarza scenicznego, Meichjora Lcngyela. 
N acechowane one są  podziwem i specyficznie 
w ęgierską życzliwością wobec, polskiego naro­
du, Lengyel pisze m. in ., że życie intelektualne 
jest w  Polsce żywe. a literatura polska Stoi 
bardzo wysoko.

„MIŁOŚĆ CZY PIĘŚĆ".
N ajbliższą prernjerą T eatru  Małego w W ar­

szaw ie (15 b. m.) będzie k roto chwil a p. t. 
..Miłość czy pięść’* nowej spółki autorskiej w 
osobach K. Dunin-Markiewjcza i M. F ijałkow ­
skiego. Rzecz dzieje się n a  wsi kresow ej; akcja 
prześw ietlona jest pogodnym rodzimym humo­
rem. W śród galerji typów w yróżniają się dwie 
ipostacie czołowe: laureatk i olim pijskiej, Mo­
rdki Rozpędowskiej i docenta filozofii dr. Bu­
trym a. Główne role obejmą M. Modzelewska
1 T. W esołowski.

Dziś I codziennie

w kinie dźwiękowem „ w m m
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Dziś i codzienn ie

ul. św. Gertrudy 5

Czarująca, pełna C O LLEN  M O O R E  w gwej najbardziej z&r.bwycaiącei kreacji,
słonecznego humoru w swym najnowszym filmie dźwiękowym  

pod tytnłcm: —. ■— 

ROMANS-
WSPÓŁCZESNEJ PANNY

Niezwykłe ekscentryczne przygody 
Amerykaniri, rozgrywające się wśród 
oszałamiających przepychem najwięk­

szych kabaretów Nowego-Yorku

Muzyka Taniec —

w  roli męskiej:

N E S S l H A M I L T O N
Niewidziane dotychczas atrakcje kabaretowe —  Śpiew

Największa rewja Ameryki
Śpiew w języku angielskim - Śpiew w języku angielskim

W  p r o g r a m i e  d ź w i ę k o w e  u z a p e ł u i e n i e
eocząreu seansów codziennie o godz. 5, 7 i 8M> wieczór, w niedzielę i święta o godz. a popoi

sa

H9BB

Conan Doyle i prof. Bell.
Pjsaliśm y już o śmierci C. D oy lch . Sir Ar- Holmesie, w praw iał w niem ały podziw i zdu- 

th u r Doyle "pochodził z rodziny  katolickiej, mienie słuchaczów  w klinice. Z k ilku  czysto 
k tó ra  w ydała  już słynnego k ary k a tu rzy stę , J  zew nętrznych spostrzeżeń, k tó rych  inni naw et 
Jo h n a  D oyle‘a, dziada zm arłego obecnie pisa- nie zauw ażyli, budow ał historję życia i choro-
rza, oraz R yszarda D o y lća , jego s try ja , ry ­

sow nika . i k ary k a tu rzy stę , d ługoletniego współ 
j p racow nika londyńskiego „P unek‘a u. Młody

by pacjenta, k tórego  widział pierwszy raz 
w życiu, ha, —  któ rego  nie zdołał jeszcze na­
w et zapy tać  o imię. nazwisko, wiek  i n igdy

A rthur pobierał pierwsze nauk i w S tenhurst ■ praw ie się nie mylił! W  ten sposób Bell s ta l 
■w A nglji, następnie kształcił się w Niemczech j się prototypem  w ielkiego detek tyw a w Bakcr-
i znów w  Anglji. Po ukończeniu studjów  prak­
tykow ał jako  lekarz w Southsea, przeryw ając

Street, k tóry , uganiając się wraz ze swym przy­
jacielem dr. W attso.uein po święcie, na podst.a-

p rak tykę częstemi dalekiem i podróżami, k tó re  l wio dziecinnie prostych, logicznych wniosków,

w y y i& e .H W P J g a c g if -

„A R C H ITEK T1*, organ Z. A. W. K. pod re- 
daifccjją inż. arch. H enryka Jasieńskiego. Nr. 
3— 4 poświęcony je s t działalności ś. p. arch. 
W ładysław a Klim czaka, profesora politechniki 
lwowskiej. W  kronice arch. Jasieńsk i recenzu­
je  parę now ych prac o kościołach drew nianych, 
zapoznając czytelnika z poglądami prof. S trzy- 
gow s kiego, uw ażającego polskie kościoły dre­
w niane nie za naśladownictwo o tańszym  roa- 
te rja le  miejskich kościołów  m urow anych, lecz 
raczej za dere lik ty  pierwotnej miejscowej a r­
ch itek tu ry  „północnej**, oddaw na już zanikłej 
dalej n a  zachodzie Europy, k tórej „oświeco- 
nom“ rozwinięciem był w łaśuie ,.oficjalny’* ka­
m ienny go tyk . Czyni to  kościoły drew niane

ta k  polubił, że został w końcu lokarzem  okrę­
towym .

Żyłka p isarska odezw ała się w Doyle‘u jc- 
szczo w czasach stucijów uniw ersyteckich, k ie ­
dy zaczął pisyw ać drobno now elki i opowiada 
nia. Będąc ubogim studentem , pisyw ał głównie 
dla zarobku, boz większego powodzenia N a­
stępnym  etapem  tw órczości Doyle‘a  była po- 

I wieść h istoryczna, k tó rą  w kró tce zarzucił, aże­
by po kilku la tac h  powrócić do niej, —  ale już 
w blasku sław y pisarskiej, zdobytej na inticin 
polu. W  twórczości Conan Dóyle‘a  nastąp ił na­
gle pun k t zw rotny —  tym punktem  zwrotnym 
zaś było wspomnienie o docencie uniwersyte­
tu w E dynburgu, BeH‘u, pod którego  kierun­
kiem  pracow ał niegdyś w klinice un iw ersytec­
kiej.

Ten Bell to  był dziwny człowiek, k tó ry  swo­
ją  „logiczną dedukcją**, o k tó re j ta k  często po­
tem czytam y w  opow iadaniach o Sherlocku

szczególnie cen nem i zabytkam i, k tóre zasługu­
ją  n a  s ta ranne studja, a przedewszystkiem  na 
baczną opiokę.. aby było  co studjow ać. Ze­
sz y t je s t ilustrow any licz nem" reprodukcjam i 
prac ś. p. W . K lim czaka i szeregiem zdjęć pod­
halańskich kościołów drew nianych, w ykona­
nych przez uczniów W ydz. Arch. K rak. Ak. 
S ztuk Pięknych, pod kierunkiem  prof. Bohdana 
T retera.

rozw iązyw ał najbardziej zawiłe zagadki krym i­
nalne.

Twórczość Conan Doyle‘a postępuj,; już te ­
raz szybko w nowo obranym  kierunku. T ajem ­
nicą powodzenia jego książek była niebyw ała 
prostota wniosków, ja k ą  żaden inny pisarz po­
wieści krym inalnych nie mógł i nie może się 
poszczycić. Poczciwy profesor Bell nie spodzie­
w ał się, że znajdzie w Doylehi nie ty le zdolnego 
m edyka, ile uważnego słuchacza rozwijanych 
spostrzeżeń.

Nazwisko Sherlock'a Holmes’* .

f p O T  t

Kto będzie nowym mistrzem aułomooi- 
lowym w Polsce.

Po trzech konkurencjach sytuacja w auto- 
mobijowem mistrzostwie Polski przedstawia się 
następująco; 1) Maurycy hr. Potocki — 7 pkt.. 
2) Henryk L.iefeldt — 8 pkt., 3) Jan Ripper — 
10 pkt. Zwycięzca rajdu Automobilklubu Pol­
ski Adam hr. Potocki Dic wchodzi w rachubę, 
ponieważ startuje wyłącznie ca sportowych (a 
nic wyścigowych) wozach-

Do rozegrania pozostały jeszcze dwa wy­
ścigi: Wyścig Tatrzański — 24 sierpnia i płaski 
wyścig pod Lwowem, którego forma ulegnie 
prawdopodobnie w tym roku pewnym ranią- 
nom. 1 : ’ •— ■ j

K05»r»0K KEKOkjj/ u5TĄ BRAMEK.
W rekordzio bra.mck strzelców ligowych 

prowadzi oboc.nio reprezentacyjny gracz Cra- 
eovii — Kossok, mający 12 bramek strzelo­
nych; 2) Malik (Polonia) 11 1 ramek i 3)
Herbstreie.h :ŁTSG.) — 9 bramek.

MISTRZOSTWA PŁYWACKIE W ODYM.
Pływackie zawody długodystansowe o mi­

strzostwo Polski, odbędą się w tym roku 
w Gdyni w dniu 27 b. m. W programie przewi­
dziane są Uikża inno biegi, oraz skoki.

Notatnik sportowca.
Nowym pięściarskim mistrzem świata wagi 

półciężkiej został Masie Rosenbloom, bijąc 
w 1; rundach na punkty Jima Slattery‘o.go.

Doyle ogłosił w 1925 roku swoje pam ięt­
niki, w których między uinemj pisze o boha­
terze niesam owitych powieści krym inalistycz­
nych. ,,Nazwałem mego bohatera Holmesem — 
zwierza się Conan Doyle —  ponieważ jest to 
nazw isko przeciętne, a ja  nic zgadzam się 
z D ickensem, w edług k tó rego  detek tyw  ko­
niecznie m usiał być ..panem Ostrym** lub ..pa­
nem Przebiegłym**. N a  nazwisko .Holmesa w pa­
dłem w następujący  sposób: Oto jako  zapalo­
ny zwolennik g ry  w krokiety  miałem raz spo­
sobność g rać z pewnym doskonałym  przeciw­
nikiem, k tó ry  się nazyw ał Shorłock. Nazwisko 
to ta k  dobrze utkw iło w mej pamięci, dzięki 
przegranej, żc w chwili decydującej, rozm yśla­
jąc nad postacią i nazwiskiem mego bohatera, 
bez nam ysłu nazwałem go Sherloelriem .

C g y f l c g - g g

KOŚCIÓŁ NARODOWY A ETYMOLOGJA.
Organ t. zw. Kościoła N arodow ego „Rola 

Boża“ pisze o przykrości, jaka spotkała „naro ­
dow ego księdza** J. Zielonkę, którego pomie­
szano też z „księdzem*’ J. Zielonką, „w łaści­
cielom niezależnej infuły i przyjacielem  m arya- 
w ickiego małżeństwa**. Krzywda z togo p.,wo- 
du, żc sckciarz nr. 1 pisze Kję Zielonka, a sok- 
ciarz nr. 2 —  Zielonko.

Ilnm orystyka pierwszej klasy tkw i w k o  
m entarzu: 1 t

Nazwisko Narodow ego księdza kończy 
się ua sam ogłoskę A, k tó ro  oznacza otw ar­
tość, szczerość i silę woli, podczas gdy n a ­
zwisko niezależnego dygnitarza kończy się 
na O, k tó re  oznacza sklonnouć do intryg, 
k rę tactw  i wszelkiej podstępnej roboty. 
Tom się tłum aczy, że słynni rycerze pobcy 
i Czescy nosili szlachetne nazw iska: Zawi­
sza, Zagłoba, Żyszka, a mniej pewni ryce­
rze i biskupi takio nazw iska jak : K ozhllo , 
św idrygiełlo  i Świnko. Również piękne przy 
mioty człowieka kończą się na A , na przy­
kład : odwaga, powaga, rozwaga, a oznacza­
jące skłonność do złego na O: cudzołóstwo, 
poróbstw o, ta ła ła js tw o , opilstwo, szelm >
st-wo, ka-rciarstwo, skąpstw o, oszutwo i nic- 
zależnictwo.
Ludzie, bierzcie się za boki i śmiejcie <ię* 

Zaprawdę trudno się nie śmiać z tego spiętrze­
nia ignorancji, naiwności i śmieszności.’

I s f t d g k a ł a t i a .
Drukujem y teoretyczne uwagi Ja lu  K ur­

k a  o now ej poezji. Podkreślam y, że potta 
aw angardy  rzuca tu ta j podstaw ę pod nowe 
ujęcie rzeczywistości poetyckiej. (Red.) 
i Zabobon natchnienia.

(Wj kółku ar ty katach, zamieszczonych w „Eu 
ropie** formiułowmłem pobieżnie zasady nowego 
tw orzenia poetyckiego. Przyipominę z nich 
parę.

N ależy przedew szystkiem  obalić zabobon 
t  zw. natchnienia. Należy odebrać mu cha­
rak te r  znAstycznyi ekstatyczny, wyższy. Je st 
to  legenda szkodliw a i niobezpieczna. Idzie tu 
ty lk o  o funkcję mózgową, która im bardziej 
je s t świadoma, tembardziej jest artystyczna. 
Zabobon wieszczenia, ekstazy  i improwizacji 
trzeba raz wreszcie odrzucić.

Istn ie ją  ludzie, pozbawieni wewnętrznej si­
ły  żyw otnej, kształtującej wizje. Oni to mó­
w ią, że „szukają natchnienia**. Chcą sztucznie 
bowiem sprowokować w sobie jakieś odurze­
nie. jakąś słabość, w której w ykrztuszą z sie­
bie trochę bełkotu. Ale przecież to  t. zw. na­
tchnienie. które m itologia umiejscowiła na 
Parnasie, loży w ustach każdego poety. Poezję 
tw orzy poeta, a nie miejsce, a nie chwila, a 
nie stan  psychiczny.

Detronizacja kultu  przyrody.
E ste ty k a  rom antyzm u w prow adziła do in­

w en tarza  wzruszeń poetyckich fałszywie po­
ję ty  kult przyrody. Z kultu  tego uczyniono 
niem al religję bałwochwalczą. Rom antyczna 
in terpretacja  opiewała żywiołowego, demonie? 
nogo wam pira, siłę niszczącą i wrogą czło­
wiekowi. Zródłmn tworzenia .poetów rom an­

tycznych w stosunku do  natury był podziw, 
kontem placja i trw oga.

Dziś jesteśm y świadkam i zmiany stosunku 
człowieka do przyrody, Usuwa się dzikość z 
natury, wprowadza się zorganizowany ład. P o­
w stają szyby, ta rtak i, hotele, park i narodowe. 
Ludzie uciekają ze wsi do  miast. M iasta roz­
rasta ją  się potwornie. Przyrodę wspaniałą i śle. 
pą należy okiełzać kulturą. T eraz skandujem y 
w wierszach dumę naszą z powodu podboju 
przyrody i sławimy ludzki" mózg i rękę. któro 
zmieniły przyrodę w łożysko nowej, zadziwia­
jącej twórczości (technika). ■ K ultow i przyrody 
przeciwstawia się więc zwycięstwo kultury, 
kształtu jącej rozumnie przyrodę.

Wakacyjny światopogląd poetów' przyrody.

W  związku z tym  fałszywie pojętym  s to ­
sunkiem przyrody, trzeba wspomnieć o bardzo 
rozwielmożnionym dzisiaj wśród t. zw. poetów  
przyrody, kulcie wakacyjnej niespodzianki. 
W szystkie niemal ostatn ie nasze poetyckie 
wzloty w stronę przyrody noszą znamię świa­
topoglądu wakacyjnego; m ają one w sobie za­
chwyt mieszczuchów", k tórzy i przyjechali na 
wieś na wakacje. Stąd ta  nowość, olśnieni0, 
gw ałtowność wrażeń. 1

Przyrodę należy odczuwać w najglębszem 
tego słowa znaczeniu, a nie rejestrować wra­
żenia i reakcje uczuciowe. Na wsi leży isto tny 
stosunek człowieka do  przyrody, niezakła- 
m any ideologją. m iejskiego filisterstwa. Gdy­
by się znalazł jakiś T etm ajer czy Orkan poezji 
nowoczesnej, k tóryby urodził się przy szumie 
lasów, przy muzyce koników  polnych, wśród
krów. chat kurnych, siana i g n o j u  mógłby
nam dać praw dziw ą w poezji przełam aną przy­
rodę.

Poeci — ldefzajcie uczucie!
T. zw. bezpośredniość uczucia w poezji, to 

jest usprawiedliw ianie gadulstw a. Je s t to  oręż 
w ręku tych. co usiłują zakłam ać pustkę du­
chową bełkotem, płynącym  rzekomo z pod 
serca. Poeta je s t właśnie tym. który fakty  i 
doznania bezpośrednie rozbija, przeżywa na 
nowo t. j. po poetycka i dopiero je buduje.

K ażdy człowiek potrafi przy każdej okazji 
dać w yraz swojemu bezpośredniemu uczucia 
(przekleństwa. ■ okrzyki strachu. ; zaklęcia mi­
łosne). T o nieopanowanie języka dowodzi jego 
niższości w tej dziedzinie. Poeta, mistrz sło­
wa, powinien gwałtowność i surowość słowa 
okiełzać jak jeździec kiełza niekarnego ruma­
ka. W ołam y o intelekt, o moc kształtu jącą 
uczucia —  o wyzwolenie z form mistycznych, 
ciemnych i .podświadomych! Zasłanianie Mę 

b ry k ą  osobistą i konfesyjną, puszczanie poezji 
na m ętną wodę snów. uczuć j nastrojów  —  
to usprawiedliw ianie chaosu i dezorganizacji, 
to kult słabości. Należy stwarzać świat, nie 
odtwarzać własnego serca. Co to kogo ob­
chodzi’:

Rozpasanie słowa.

Po parnasizmie i symbolizmie Młodej P ol­
ski odziedziczyła grupa Skamamdra kult dow a
i doprowadziła go  do rozpasania i fetyszyzmu.
Trzeba być ślepym, aby n ie zdawać sobie sp ra­
wy. że to zmysłowe nurzanie się w słowie, 
ten ekshibicjonizm kapiącego  surow ego sło­
wa —  jest właściwie maską frazeologii. Lu­
dzie dojrzrli i cywilizowani powinni opanować
to chlapar.ie słowem (..słowo jak krew 1*, „sło­
wo jak  cw oe’*, „słowo jak  w oda", „słowo jak  
niebo’* i t. p.). Poeci, zachłyśnięei tą  czkaw ką i 
nieprędko wrócą do przytomności.

Kułt zdania.
Przeciwstawiam y rm kult zdania w poezji 

Słowo jest surowcom, m ateriałem , budulcem 
a zdanie jest już budową, jest- już czemś odpo 
wiedzialnem. Słow o nie daje nam nic, zdań ii 
przedstaw ia nam wizje. Słowa mogą najwyżo 
nieść w sobie m uzykalny bełkot, ale myśl 
abraz, wzruszenie są im obce.

Jesteśm y przeciw' pauzom i „Jczem krop 
kom“ . K ropka po zdaniu jest poświadczenien 
uczciwej roboty. W morzu pauz topi się za 
nieodpowiedzialną ' frazeol.igję. żerująca w 
abstrakcie, na głębi, na tem „czemś*5. „gdzieś-" 
„kiedyś**.

Jcsteśim  przeciwni 1. zw. wierszowi wolne
mu ( „ v o r s  librę**). W prowadzi! on do poozj 
wylew liryczny, rozlany w swobodnej rytm i 
ee. Jo^t to  ucieczka wsz.ystkich gadulów. jo­
ta  liifia najmniejszego oporu — jest to łatwi 
zna. W  tej u i ez organizowanej formie, wylew: 
poeta improwizacje uczuciową w stanie wyroś 
prym itywnym . W utworze z.aś, pisanym regu 
lamie (wewnętrznie i zewnętrznie —  nic idzi
tylko o zwrotki')   zasada jedności i kon-Hrul-
cji wiz.ii. musi być silą rzeczy, .-przeprowadzę 
na ściśle. * [

Dyscyplina — magiczne słowo.
Nawet namiętność musi być uregulowana 

W , poezji niema m iejsca na to „och"*, „ach'* 
„cudo1* i „biada**. Tu nmsi być przestrach 
lub podziw- opanowany, męski, opięty pierśeie. 
niem rygoru. W  tej dyscyplinie, k tórą tw o m  
estetyka ładu, czyli zorganizowanego piękna 
wyraża się ów nowy. zwycięski kierunek tw ór­
czy. Ten. k tóry  koryguje emocję, i  jest 
kształtow any przez budującą wolę formy i 
karną świadomość treści.

JALU KUREK
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Co sjgcftąf
i r  J f e g f e o t w e .

Kraków, dnia 1I-go lipca 1930. 
P i ą t e k  I I :  św. Olgi, Pclagji.
S o b o t a  12: św . Henryka.
S o b o t a  12: wschód słońca o godz. 3.27, zachód 

o godz. 19-31

BIEG POCIĄGÓW NR. 2710/2731 i 2734/ 
2713. z powodu słabego zaludnienia znosi siq 
z  natychmiastową ważnością na - llnji Gole­
szów—Wista. i

TEATR IM. .1. St. O W ACM  EGO.
Piątek; ..Brat marnotrawny'1 (z udz. J. Wę­

drzyna).
Sobota: „Brat marnotrawny” (z udz. J. Wę­

grzyna). -
Niedziela: „Kres wędrówki' (z udz. -T. W’ę- 

grz,vns. — przedst. popularne — ceny zniżone).
' REPERTUAR KINOTEATRÓW.
WANDA: „Romans współczesnej panny'1 (w gi. 

coli Colleu Moore).,
SZTUKA: . J o  zachodzie słońca” (film dźwię­

kowy).
CORSO: „Miłość cowboya” 7. Tomem Mirem,
BAGATELA: „Ponad śnieg” (w gł.rolacb Wy­

socka, Stefan Jaracz) 1
NOWOŚCI: Zamknięte.

APOLLO; „Sprzysiężcnie trzech' (w gl. .roli 
Jenny Hugo). -

UCIECHA: „Niebezpieczna Kometa" , ( «• gt roli 
Norma Scheror): film dźwiękowy. ‘

WARSZAWA: ..Złota pantera”.

OSTATNIE PIĘĆ DNI W TEATRZE. Jeszcze 
do wtorku 1ó b. m. trwać będzie sezon dramatu 
■w teatrze im. J. Słowackiego. Po zamknięciu te­
atru, gmach poddany bodzie gruntownemu od­
czyszczeniu, poczem nastąpi sezon operetki i opo­
ry lwowskiej.

TEATR „BAGATELA1, KARMELiCkA L. 4. 
Już ju tr o  w sobotę 12 lipca odbędzie się występ 
teatru rewjowego „Morskie Oko”. Krakowianie 
będą mieli sposobność zobaczyć po raz pierwrzy 
n sielńe! Stanisława Karlińska, Stanisława. Rylska. 
Jadwiga Hryniewiecka i Wacław Kucharski — to 
artyści, których nazwiska ściągają tłumy widzów 
do widowni teatralnych. Bilety sprzedaje kasa te­
atru od godz. 10—1 i od 3—9 wieczór.

--------- o----------

Nowe przepisy o praktyce lekarskiej.
7j dniem I-go b. m. weszły w życic nowe 

przepisy o uprawianiu praktyki lekarskiej. Wy­
dawane dotąd pozwolenia na  praktykę po 
ukończeniu wydziału medycznego uniwersyte­
tu, zastąpione będą licencja mi, udzielaneiui 
tylko po przebyciu przymusowej, jednorocznej 
praktyki.

Równocześnie zaszła zmiana w  systemie 
studjów medycznych. W  czerwcu uzyskali dy­
plomy ostatni doktorzy medycyny, odbywają­
cy s tud ja  na podstawie sta rych przo,pi>ów'. 
Odkąd absolwenci medycyny korzystać będą 
tylko z ty  tut tu lekarza, a dla uzyskania sto­
pnia doktorskiego konieczne będzie napisanie 
specjalnej pracy naukowej.

Powrotne bilety wycieczkowe.
Dyrekcja Okręgowa Koleji Państwowych 

wprowadziła d la  osób udających sir do miejsc 
wycieczkowych w niedziele i święta bilety wy­
cieczkowe powrotne klasy II i III pociągów 
osobowych lub mieszańyoh. Bilety wycieczkowe 
wydaje się w niedziele i święta oraz w soboty 
i dni przedświąteczne na odległość do 130 km. 
w  relacjach podanych do wiadomości przez 
ogłoszenia n a  stacjach. Ceny biletów wyciecz­
kowych oblicza się według taryfy podmiej­
skiej.

0 jednolity typ apteczki w autobusach.
Centralny Związek właścicieli autobusów 

zwrócił się do ministerstwa spraw wewnętrz­
nych oraz Jo  Ministerstwa Robót Publicznych, 
przedstawiając konieczność ustalenia jednoli­
tego typu apteczki, w którą począwszy od dnia
1 września b. r. będzie musiał być zaopatrzony 
każdy autobus. Dotychczas zdarza się często, 
że apteczki autobusowe zaopatrzone .są. we 
wszystko, oprócz środków istotnie niezbędnych 
przy niesieniu pierwszej pomocy opatrunkowej.

Ukąszony przez żmiję.
Z Ujścia Solnego przywieziono na Pogoto­

wie Ratunkowe w Krakowie .T, Dziedzina, uką­
szonego przez żmiję. Po zastrzyiknięciu surowi­
cy odesłano pacjenta do szpitala.

Przy tc.j sposobności należy zaznaczyć, że 
Ił ość. surowicy, którą sprowadza się do War­
szawy z Insty tu tu  Pasteura w Paryżu, jest 
minimalną w Krakowie. Zakład Higjeny po­
siada zaledwie kilka ampułek, które jednak 
mają być r/żyte w ostatecznym razie. Nadmier­
ne zapotrzebowanie tego artykułu zostało wy­
wołane alarmami o pladze żmij. tak. że 
letnicy wyjeżdżający w górskie okolice za­
opatrują się w surowicę „na wszelki wypa­
dek”. Apteki Wiśniewskiego i Gralew-skiego 
wysprzedały już ostatnie ilości, wobec czego 
zachodzi poważna obawa, że może zabraknąć 
surowicy w nagłych ■wypadkach.

Wycieczka studentów łotewskich w Krakowie.
IV tych dniach bawiła w K rakowie wyciecz 

ka studentów  uniw ersytetu z Rygi, składającą 
?ię z 9 kobiet i 6 •mężczyzn. Mili goście przy­
jechali do K rakow a z W iednia, gdzie wystę­
powali w charakterze reprezentacyjnym . W y­
cieczka. doznała gościny w Domu Akademic­
kim a z osobliwościami m iasta zapoznawał 
gośej łotew skich z " ram ienia Krakowskiego 
Komitetu A kadem ickiego m agister S tefan Su- 
rzyciki.

Entuzjastycznie wyrażali się o zabytkach 
Krakowa, zwłaszcza o W awelu i kościele 
Panny  Marji. Niemniej silne wrażenie w yw ar­
ły na Łotyszach saliny wielickie, gdzie spę­
dzili kilka godzin. N iektórzy z nich żałowali, 
to  skutkiem  znużenia d ługotrw ałą podróżą z 
Wiednia nic mogli należycie zwiedzić K rako­
w a i jego okolicy. Dla wielu z nich milem 
wspomnieniem pozostanie praw dopodobnie 
miód staropolski, który przypadł im widocznie 
do smaku. Goście posługiwali się językiem nie­
mieckim i rosyjskim . Odjechali wieczorem we 
środę dziękując serdecznie za miłe przyjęcie

d^ ń  ars„ar
kilka dni.

y, gdzie zamierzają zatrzym ać się

Senat . J. w sr,pawie zajsc na
w dniu 19-go marca b. r

Stypendyści-studenci w y jeżd ża j 
do Genewy.

Na skutek  akcji In sty tu tu  micdzynarorluwe- 
go W spółpracy In te jekk tua lnej wyjeżdżają 
dzisiaj wieczorem do Genewy na kursa „aka- 
cyjne w tam tejszej szkole Nauk Politycznych 
jako  stypendyści z W ydziału praw a Un. Jag . 
pn. Juljan Wisłocki i W ładysław Jaworski. 
Pozostali stypendyści w liczbie kilku osób w y­
jadą. prawdopodobnie w ciągu przyszłego mie­
siąca. Kurs potrw a od dnia 12 lipca do 8-go 
w rześnia, przyezem stypendyści zostali zobo­
w iązani. że po wysłuchaniu studjów  pozostaną 
na obradach R ady Ligi Narodów, która, jak 
wiadomo, rozpoczyna sw e prace w początkach 
września.

/  r

W dniu 8 czerwca b. r. specjalna komisja 
dyscyplinarna Senatu akadem ickiego Uniw. 
Jag . .pod prze w. prof. Dyboskiego. na w y­
raźne życzenie mm. Czerw uisfciego. przesłuchi­
wała 88 akadem ików w związku z zajściami 
na Uniwersytecie w czasie galówki urządzonej 
przez „młodzież dem okratyczną” w auli Uni­
w e r s y t e t u  w  dniu 19 marca b. r. Komisja pr z e ­

słuchiwała zarówno organizatorów' „akadcm ji” 
jak i młodzież narodową, która w dniu tym 
dcm lustrow ała przeciw urządzaniu galówek .-a

naeyjno-strzeleckich w muraelt Uniwersytetu.
W edług obiegających pogłosek zapadło już 

w te j sprawie orzeczonie Senatu, które w naj­
bliższym czasie ma być ogłoszone na tablicy 
R ektoratu. Miańozfkde ma posiedzeniu t. zw. 
..małego Senatu” w dniu 28 ub. rn. miała udzie 
]ić nagany  obu stronom za zakłócenie spo­
koju —. jednak  bez wpisania tej nagany do 
indeksu i bez ogłoszenia nazwisk. Naganę ma 
podobno zakom unikować ustnie rektor posz­
czególnym studentem .

Z, Kom itetu obyw atelskiego Zwierzyńca i 
Salw atora donoszą nam:

- J a k  w ygląda troska M agistratu o u trzym a­
nie porządku w dzielnicach XII i XIII? Ulica 
i Aleja sw. Bronisławy, prowadził ca od k laszto­
ru P. P. N orbertanek do Kopca Kościuszki —  
zwłaszcza na przestrzeni S alw ato r— Kopiec
Kościuszki i Sikornik. zupełnie zaniedbane. —  
Zmarznięte stare kasztany, klony etc. sterczą 
wzdłuż Alej i. Chodników w tej Alei zupełnie 
brak , jezdnia (wzgl. dojście do Kopca Kościusz­
ki, polna wybojów i kamieni (dw ukrotnie od 
la t 12 prowizorycznie napraw iana na przyjazd 
prezydentów  Rzplitcj).

Tuż za willami Salw atora w kierunku 
Kopca Kościuszki urządzono śmietnik, który  
sta le uzupełniają prawdopodobnie mieszkańcy 
niektórych will. T ak  policja jak  i tam tejszy  le ­
karz miejski (obwodowy) Dr. Boi. Komorowski, 
m ają oczy przym knięte i niema sposobu na, 
usunięcie tej skandalicznej kupy bakcyli i roz- 
sadników chorób,

1 Utrapieniem  mieszkańców* kolonji urzędni­
czej na. Salw atorze są samochody __  które na­
w et w godzinach zakazanych (16— 20 w dnie 
powszednie) urządzają, sobie kaw alerskie jazdy 
—  a tum any kurzu dławią form alnie licznych 
spacerowiczów w Al ej i. N aw et w porze nocnej 
(po północy) nie pozw alają szoferzy swern w y­
ciem. gwizdami i hałaśliwem wypuszczaniem' 
dymów benzynowych mieszkańcom Salw atora 
wypocząć po całodziennych trudach. P rzedsta­
wiciela zaś bezpieczeństwa publicznego trudno 
tu ta j spotkać —  a doniesienia pryw atnych

Szajkę włamywaczy osadzono 
w ‘ .

Luhecki Ignacy, kupiec, zgłosi! w policji, żc

mieszkania przy pomocy dobranego klucza lub 
•wytrycha, skąd skrad li garderobę, jeden bu­
dzik i ap a ra t fotograficzny, łącznej wartości 
2.000 zł. Pod zarzutem te j kradzieży areszto­
wały organa śledcze tu t. wydz. śledczego L ud­
wika Sudera, znanego złodzieja m ieszkaniowe­
go i kasowego. Adolfa Cimałę. karanego za 
kradzież, oraz W ładysław a W ierzbickiego, rów ­
nież karanego za kradzież. W toku dochodzeń 
ustalono, żc aresztow ani dokonali w dniu 6-go 
lun. włam ania do m ieszkania Kazimiery lin- 
pały przy ni. Szlak, skąd skradli garderobo 
i bieliznę wartości 1000 żk część rzeczy po­
chodzących z kradzieży na szkodę 1. Lebeckie­
go od aresztow anych odebrano.

POD KOLAMI SAMOCHODU I )VOZU.

Na ul. W ielopole potrącony , został przez 
auto osobowe przechodzący przez jezdnię E d ­
ward K arpiński, w skutek  czego upadł na jezd­
nie i doznał potłuczenia lewej nogi. Przew ie­
ziono go na stacje Pogotowia ratunkow a#o, 
skąd po opatrzeniu oddano opiece domowej.

Zawezwano Pogotow ie ratunkow e do A n­
drzeja Łukasika, robotnika, k tó ry  przejeżdża­
jąc. ul. S tarow iślną wozem naładow anym  cegłą 
w pewnej chwili zeskoczył z wozu i upadł pod

onegdaj dostali się nieznani spraw cy do jego koio, które przejechało mu prawą stopę.

osób na szoferów są, __  bezowocno!
Ulice sąsiednie jak Księcia Józefa i Królo­

wej Jadw igi, którom i' mknie codziennie tysiące 
pojazdów ua Bielany, do lasu W olskiego i na 
Wolę Justow ską — rzadko -ię także cieszą 
widokiem miejskich beczkowozów (tuż nad Wi­
słą!) a jeszcze rzadziej widokiem miotłarzy. 
W  dodatku ulice te nic m ają kanalizacji, to też 
m ieszkańcy tych  ulic szczęśliwi są ty lko w te ­
dy, gdy deszcz leje cale lato . ' • 1

Czy w tych w arunkach można mówić o hi­
gienie? .Wprawdzie policja —  bardzo przestrze­
ga i karze tu t. właścicieli realności. gdv cho­
dnik niekropiony lub gdy znajdzie się na cho­
dniku niedonalek z papierosa — ale o jezdnię
nie dba   M agistratu na karę porządkową nie
zapisuje! — Dzieci w wieku przedszkolna m 
jest tu przeszło 500. W iększość z nieb pozba­
wiona opieki, bawi się w tum anach kurzu, na­
rażona na najrozm aitsze choroby infekcyjne, 
któro zwykle rozwijają, się lu najpoteżnicj w je­
sieni. —  Mimo urządzania „tygodni dziecka ■ i 
innych obchodów, nie ma tu ochronki choć 
je st miejsce i daw ny budynek po śp. p. Ł azar­
skim. m ógłby doskonale na ten cel służyć. Nie­
ste ty  dw uletnie zabiegi tu t. obyw ateli w po­
wyższej spraw ie ,w naszym sław etnym  magi­
stracie  nie doprowadziły do żadnego rezultatu . 
Szynków u zbiegu trzech ulic natom iast mamy 
trochę’ za wiele bo aż 4-ry j  to pod bokiem 
3 kościołów.

T ak  w yglądają dzielnice XII i XIII stołecz­
nego królew skiego m iasta K rakow a, w wieku 
zwalczania grużliev i raka.

NEKROLOGJA.
Ś. P. O. JORDAN MIKIEWICZ.

Z T arnobrzegu piszą nam: W dnm 29-gc, 
czerwca ł>. r. zginął tragiczną śmiercią w ou­
tach W isły podczas kąpieli, ś. p. O, Jo r fan 
Zdzisław Mikiewicz. z zakonu OO. Do-mitrka 
nów. j

Tragicznie zm arły kapłan urodzi 1 -lę w r. 
191)0 w Krakowie, gdzie po Mudjacń gim na­
zjalny oh przyw dział białą szatę synów św. 
Dominika, a w r. 1923 otrzym a! święcenia ka­
płańskie. Mimo -labego zdrowia, pracowali nie­
strudzenie jako katechetą w szkołach .pow.-z. 
w Tarnobrzegu i Mokrzyszowie. nie zanie-H u- 
jąc przytem pracy duszpasterskiej na amb mi o 
i w konfesjonale. Niezwykłą czystością cha­
rakteru . słodyczą cbejśeL i wyrozumiali śeia 
zdobył sobie serca zarówno dziem jak i do-o- 
slycb. T o toż odchodząc w tak  młody n wi-'k.ii 
w zaświaty, pozostawił po sobie szczery i głę­
boki żal. R. i. p.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Ks. Kowalski, Grybów. Pc informacje

w sprawie wycieczki na W ęgry z okizji uro­
czystości św. Em eryka, presuny zgłosić sic lo 
prof. Un. Jag . ks. biskupa Godlewskiego, Kra i

Z jazd  G o i i o l .  Z w . M. M .  L u i M i ,
W dniu 3 lipca b. r. w Krakowie przy ul. 

Potockiego 11 obradował VI Zjazd D elega­
tów Og. Zw. Akad. Ml. Lud.., liczącego do ty ­
siąca członków zorganizowanych w poszcze­
gólnych środowiskach uniwersyteckich w Pra­
sce, który już od 7-miu lat pracuje zwufcie i 
jednolicie, mimo. iż na n.si działają trzy g ł ó ­
wne stronnictw a ludowe, wzajemnie się zwal­
czające.

Zjazd ten obesłany bardzo licznie przez śro 
dowi-ka akadem ickie, obradował głównie nad 
ostatecznem skonkretyzowaniem  ideol.ogji a- 
grarnej. k tóra s ta ra  się przeciwstawić ś w ia to ­
p o g lą d o w i  kapitał i-ty  czno-przemysło wo-urhi-ni- 

s ty e z n e m u  z jednej - t r o n y ,  a  soejali-tyc7.ee>- 
komunistycznemu z drugiej strony. Tak na 
tym Zjeździć określił rolę i w artość agraryzmu 
p. Rataj, b. marszałek Sejmu w swoim refera­
cie p. t.: „Rola intcPgencji w ruchu agrsrnym ” . 
Po rzeczowej i na wysokim poziomie postawio­
nej dyskusji nad tym referatem , p. Rogowioz 
w referacie -.Ruch ludowy w dobie obecnej-' 
w d o s a d n y  sposób scharakteryzow ał dzisiejszy 
sy s te m  rządzenia i wskazał środki i drogi, la­
kierni z powrotem wieś i chłop może i musi 
w Pol-ce przyjść do należnego glo-u. ; Po 
przerwie obiadowej Zjazd obradował następ­
nie nad r e fe ra te m  program owo-organizacyjnym  
p. Miłkowskiego z K rakow a, poczerń uchwalono 
cały szereg wniosków.

Z ważniejszych’ i aktualniejszych Zjazd uch­
walił przez aklam ację następujące:

1) Wobec niebywałej dem onstracji ze stro­
ny wojewody krakow -kie.ro w yororzonej prze­
ciw prof. dr. L. Marchlewskiemu, Og. Zw. Akad. 
Mł. Lud. wyraża głęboki hołd czcigodnemu swe 
mu przewodnikowi i członkowi honorowemu i 
stwierdza, że żadne małostkowe a złośliwe po­
stępki, skierowane przeciw znakomitemu uczo­
nemu, nie są  w stanie uchybić czci, jaką go 
otacza społeczeństwo i młodzież akademicka.

Siedzibę Zarządu głównego Związku usid­
lono w K rakowate i w ybrano nowe władze z p. 
Mil-kowskim St. jako prezesem. Zielińskim \1 . 
i Wasiem ,T. jako wiceprezesami. Lurancem Fi 
sekretarzem  i M'erzwą Stan. skarbnikiem .

Stwierdził także Zjazd w uchwałach koniscz 
ność połącz nia stronnictw  ludowych w jedno 
stronnictw o. Zjazd w yraził radość z powodu 
znacznego posunięcia naprzód tej spraw y.

P iln o ś ć  kobiety iest nieusi^alhym  
ideałem. !

Jak i są  cechy charak terystyczne kobiety 
doskonalej? Na to pytanie odpowiada slynnv 
malarz argentyński. Quinqnela Martin.

..Widziałem kobiety, należące, do -rozmai­
tych ras i krojów. Doszedłem do przekonania, 
żc kobieta idealna z artystycznego  punktu wi­
dzenia nie może należeć do jednego narodu, 
ale nimi mi ć cechy charak terystyczne poszczę 
gólnych krajów. Musiałaby mieć ona dostc-jn:. 
postawę Angielek, śmiejące się oczy b ian d ek , 
budowę ciału IT-zpanck. elegancję Francuzek 
i czarne włosy Włoszek. Sądzę, że tak ie j pię 
kności irenm : ale przypuszczam, że są kobiety 
które w czę-ści zbliżają się do tego ideału. 
Tych właśnie szukam obecnie.

N:i' będąc wcale na tym punkcie przesa­
dnymi. możemy śmiało doradzić p. Martinowi 
podróż Jo  polski, albo wogóle do krajów  sło­
wiańskich Znajdzie tu dużo cech. o których 
nie w.-pcmniał w częściach składowych swejrc 
ideału. Najbardziej harmonijna piękność fizycz­
na i -wdzięk kt/hfeer znajduje się właśnie u ko ­
biet slowinń-lv'cii — twierdzą naw et ludzie Za- 
cr odo.

iców. ul. św. Marka. Przedłużony term in zgłu­
sz ń upływa z dniem 10 lipca b. r.

P. L. Ch. Mielec. Sprawię tej poświęciliśmy 
już szereg zasadnicze cli ni;tvkiiłów i nadal bę­
dziemy zwracać na nią baczna uwagę.

ILE KOSZTUJE NASZE URZĘDY ZNALE­
ZIENIE 2 GROSZY ,

W pociągu K raków --W arszaw a konduktor 
znalazł m onetę Jw nero-zow ą Uczciwy funkcjo- 
narjns.z oddal ją do wydziału zgubionych przed­
miotów-. znajdującego sic przy kancelarji za­
wiadowcy W arszawa-! Równa,

Zgodnie z obowiaznincemi przeni-ami urzęd­
nik sporządził protokół i przesiał monetę dwu- 
greszową do składu głównego zgubionych 
przedmiotów. S tam tąd inny urzędnik, dołącza­
jąc odpowiednie pismo, przekazał monetę wraz 
z protokołem  do ka-y głównej dyrekcji kole­
jowej.

7. k:isv głównej moneta wraz z korespon­
dencją przejdzie do depozytu a stamtąd^ po 
trzech lnic-iip-ych. po sporządzeniu odpowied­
niego aktu . przekazano , będzie na własność 
skarbu.

A teraz co najciekawsze — właściciel zgu­
by gdyby chcia! ja odebrać, musiałby złożyć 
nodaide de, kaso głównej, nalepiając znaczek 
-•templowy wartości 3 zl. 30 gr.

Prawdziwe paradoksy biurokracji.

11222274
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Belgia interesuje siq Pelską 
jako rankiem zbytu.

(Wywiad z prezesem polsko-belgijskiej izb} 
hanaio. aj. —  Udział Polski w wystawie w Le- 
iłdjutii i Antwcrpji. —  Dział poiski dobrze zor- 

ganizow any).
W  końcu maja b. r. wyjechała do Lecdjum 

i Autwetr-pji —  n a  zaproszenie komitetu wyko­
nawczego wystaw' belgijskich —  wycieczka 
polakich sfer gospodarczych. Uczestnicy jej 
wzięli udział w  uroczystem otwarciu pawilo­
nów .polskich i [przeprowadzili przy- tej okazji 
szereg ciekawych rozmów i pertrak tacyj z bel­
gijskiemu sferami gospodarczemu

Po powrocie prezes .polsko-belgijskiej izby 
handlowej Antoni Wieniawski opisał w wy- 
wiadz.e wrażenia, jakie odniósł z wystaw 
belgijskich

Wystawa w Leodjum   mówił —  robi
wrażenie imponujące ze względu na bogactwo 
eksponatów i nadzwyczajno urządzania tech­
niczne. Ekspozycja w- Antworpji jest ha rdz3 
ciekawa ze względu na swój charakter morsko, 
kolonjahiy. Organizatorzy zastosowali świetna, 
propagandę, przez w prowadzenie efektów, przy 
stępnyc.h dla szerokiego ogółu, a więc obrazy 
kolorowe świetlne, przedstawiające poszczegól­
ne kraje i ich dzia ła lność 'na  polu turystyki, 
wytwórczości, handlu .żnglngii etc,, następnie 
niezwykłe wprost iluminacje pawilonów i In­
nych objektów. wodotrysków i t. p.

Pawilony polskie, zaprezentowały się dość 
okazale. Zycie gospodarcze Polski ujęte zo­
sta ło  w pawilonie lejęljjskiih w sposób przej­
rzysty. a ilość eksponatów, wykresów i hro- 
■szur jest. dostateczna dla zaznajomienia zwie­
dzających z naszą protnDc ą przemysłową i roi 
niczif. Dział Polski w Antwerpji obejmuje 
tyłka handel morski i sprawy portowe. Bio­
rąc udział w tej wystawie. Polska chciała za­
dokumentować, ż-e w y k c z y s ta la  w; całej polni 
swoje prawa do morza, budując port narodo­
wy. Dz'ał nasz jest bardzo, szczęśliwie umiesz­
czony. gdyż znajduje się obok ekspozycji 
gdańskiej.

Liczba zwiedzających dział polski jest 
znaczna, zainteresowanie duże. o czerni świad­
czą. liczne oferty ; zamówienia ze strony kup­
rów belgijskich. Wogóie zainteresowanie Pol­
ską. w feracłi belgijskich silnie wzrosło. Bel­
gowie są dokładnie poinformowani o istotnym 
stanie spraw gospodarczych w Polsce, śledzą 
j-ilnie wszelkie rozporządzenia i zarządzenia, 
dotyczące naw e t  spraw mniejszej wagi i zwra­
cają uwagę na każdy odgłos w prasie. Belgij­
skie sfery .przemysłom e. mające « iększość 
urlz'ałów w przedsiębiors;wach polskich, po­
wierzają stale kierownictwo tych placów ek Po­
lakom.

Zapytania, z jakii mi się zwracano, doty­
czyły w pierwszym rzędzie dziedziny ustawo­
dawstwa akcyjnego, polityki podatkowej j wre 
szcie stosunku rządu do życia gospodarczego 
kraju, co dla Bołg-ji. jako kraju r> wybitnym 
liberaraPzmie gospodarczym, posiada szczegól­
niejsze znaczenie.

Stery gospodarcze Bi-lgji zdają sobie do- 
kładn ie z tego sprawę, że Polska, stanowi po 
wtazny teren dla ekspansji wyrobów belgijskich. 
Charakterystycznym josl te-ż szczegół, ż-e pra­
sa  bolgiLka pozbawiona jest źródłowych in- 
formaryj z PoPki i czerpać je musi głównie z 
prasy niemieckiej. Rprawa ta  wysoce dla nas 
ażkodiliwa. wymaga jaljnajszybszyeh środków 
zaradczych. A. Z. W.

• o ----------

0 blisko 100 t>s'ecv wiecej bezr^batn^c i 
ri't w roku ub!ggłvm.

W edług danycli państw ow ego urzędu  
PC ;rodnict\va pracy stan bezrobocia na 
dzień 5 Iipca b. r. w ynosił 202.902 osób, j 
w  tej Im zb e 46.769 kobiet. Z początkiem  
C/.erwca b. r. bezrobocie w ynosiło  227.544 
o**jb, iv pierw szych dniach maja — 273.717 
osób.

W d iru  6 Iipca 1929 roku liczba bez­
robotnych w P olsce w ynos:ła 106.348 osób, 
była zatem o 96.554 m niejsza od obecnego  
stanu. Tych blisko 100 tysięcy nadwyżki 
ponad rek ubiegły  ciąży oczyw iście bardzo 
powrażnio na budżecie pracy i opieki spo­
łecznej.

---------- o -----------

325 bankructw ogłoszono w l-szym kwartale b. r.
NIEMAL TYLE CO W CAŁYM ROKU 1928

W pierwszym kwartale b- r. za re je s tro -  j s ięb io rstw  p rzem ysłow ych  22, Imadlow-ych
wa.no w' sąd ach  n a  te re n ie  ca łeg o  p a ń s tw a  46, in n y ch  4.
253 bankructw firm handlowych, przemysio-' | S pó łek  a k c y jn y c h  p rzem y sło w y ch  zlikw i 
wych i finansowych. D la p o ró w n a n ia  w a rto  do w an o  10. sp ó łek  z o g ran ic zo n ą  odpow ie- 
p rzytoc.zyć c y frv  og łoszonych  u p a d ło ś c i ! działu  ośc ią  17, w kw detnhi 12, spółdzie ln i 
z la t p o p rzed n ich . O kazu je  się w ięc. żc w ca- (w  c iągu  c z te re ch  p ie rw szych  m iesięcy  br.) 
tym roku 1928 za re je s tro w a n o  288 upadło 1, spó łek  firm ow ych : k o m a n d y to w y ch  56, 
ścITa wdęc n iew ie le  w ięcej p onad  cy frę  firm  pojedynczy  cli 219, z te g o  przem ysio  
z p ierw szego  k w a r ta łu  b r. W  roku  1929, w ych 47. h an d lo w y ch  169.
w k tó ry m  juz  k ry z y s  g o sp o d a rc zy  zaczą ł się j 'C y fry  te  I lu s tru ją  sk u tk i k ry zy su  w prze-
p o tę g o w a ć  liczba og ło szonych  upad ło śc i w y m yślc i h an d lu , w y ra ż a ją c e  się likw idacją, 
n iosła  516- R ok b ieżący  o ile m ożna w nio p lacó w ek  p rzem y sło w y ch  i h an d lo w y ch  
sk o w ać z d an y c h  za 1-szy k w a r ta ł ,  będzie  w d ro d ze  p o stę p o w an ia  upad ło śc io w eg o , 
pod ty m  w zględem  rek o rd o w y m . P o  kon iec  ! P o w ażn y  o d se tek  tyćfl ban k ru c tw ' jest, 
k w ie tn ia  bowdem już cy fra  b a n k ru c tw  lo-
s ię g la  325-ciu w y p a d k ó w ' .

N a poszczegó lne  g a łęz ie  życ ia  g o sp o d a r­
czego  p rz y p a d a ją  n a s tę p u ją c e  norm y:

n iew ątp liw ie  dziełem speku lac ji ,  m a jąc e j  na 
celu w y z y sk a ć  wierzycieli i na  b an k ru c tw ie  
zrobić d o b ry  in te res .  N iem niej j e d n a k  w: c a ­
łym szeregu  w ypadków ' b a n k r u c tw a  s'ą n a ­
s tę p s tw em  'ru jn u ją c y c h  dla życ ia  gospodar-

W -pierwszym kwartale br. z b a n k ru to w a -  czego  w aru n k ó w  eg z y s te n c j i ,  p rzec iążen ia  
lo firm p rzem y  sto wych ,73 . han d lo w y c h  178, św iadczen iam i podatków  emi i b ra k u  przy- 
k re d y to w y c h  2. P o n a d to  w kwietniu: przed- s te p n y ch  kredytowe

i

S^iidczenra dla bezrobotnych
cigża Uutkiiyy & na naszym budżecie.

Fundusz bezrobocia opublikował sprawozda 
nie ze swej działalności w r. 1929. Najwię­
cej zainteresowania wywołują informacje o fi 
na,nsach Funduszu

Suma wkładek nbezpieczoniow ych zatrn
dnionych robotników wynosiła w r. 1929 __
34.057.300 zł. Jest to  najwyższa roczna suma 
jaką Fundusz zebrał od chwali swego powsta­
nia! W poprzednich latach bowiem zebrał F u n ­
dusz 32 milj. zł rocznie. Ważniejsze są cyfry 
ilustrujące wydatki na świadczeira dla bezro­
botnych.

Offateuje sie. że również w r. 1929 yyda- 
irśmv na zasiłki najwięcej, ho blisko 50 mili. 
zt. Świadczenia w latach poprzednich doszły 
najwyżej do kwoty  23 milj. zl rocznie.

O ile klzń- o rok bieżące. w ydatki na 
cele bezrobocia przekroczą znacznie rozmiary 
r. uli.

Przypominamy bowiem, że zarząd I undu- 
szu nezrobocia zwrócił się do skarbu pań-twa 
o wydatniejszą dotację, gdyż wskutek niespo­
tykanego dotąd wzrostu liczby bezrobotnych, 
a równoczesnego spadku dochodów w na-nęp- 
sfwio kryzysu w przemyśle znalazł się wrobec 
braku środków na w,wpłatę świadczeń.

Można więc ,-rzyjąć, że w b r. wydamy 
na zasiłki dia rezrobotnych conajmniej 80— 
20 mil j. zl. •,

7, rego krótkiego przeglądu wjrff.it-ków na 
rzecz bezrohetnych widać, jak silnie finarso- 
wo obciąża hezroboc-ie nasz budżet społeczny.

!
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F I S H A R M O N I E
K R A J O W E :

UWielskl
W ybrański

W M i d  w y b ó r
KRAJOW E:

Bracia Fibiger 
B< ttin g  
Kei-ntopf 
S o irm erle ld

ZAUB A 4ICZNL* -  Forst nr
K otyk  e w ic z  
M uste l

pianin ! forDoienów
Z A O R ^ M R Z K E ;

F^chstein
B luthner
HÓFendorfer
E n rb a -

F orsier
Ciaveau

Hofmann 
Qh s ndt 
Ronisch  
Sch w eigh ofer  
Scholze

Hiszpan,ja 60.50, Holanuja 207.00, Berlin 122.78, 
Wieaen' 72.76^. Sztoki Alin 13&.40. Osio_ 138.00, 
Kopenhaga 138.00, Sofja 3.74 Praga 15.27, War­
szawa 57.75.

Żyto lekko zwyżkuje.
Przedłużająca się posucha me pozostak, bez 

wpływu na sytuację na rynku zbożowym. Zazna 
czyła się przedewszystkiem lekka narazie popra­
wa ceny żyfa.

Minio słabych jcszczeA- wahań zwyżkowych 
nastrój na rynku zbożowym jest niewyraźny.

D o najstarszego sk ład u  fortep ian ów  firm y

W ł a d y s ł a w  B o l c ń s k i
K r a k ó w ,  Rynek główny L  24-
n ad ecz-v  n o w e  tran sp orty  fortep ian ów  
i p ian in  Firm k ra jo w y ch  i zagran iczn ych  
które m ożn a  n a o y ć  p o  cen ach  Dardzo 
p rzystęp n ych  i na dogu d n e sp ła ty . F irm a  
p o leca  P. T. P u b liczn o śc i o g lą d a n ie  w y -  
sta—o w y c h  sal bez p rzy m u su  k m n a

■Aadjo.

Wielki wybór w instrumentach używanych! Ooąodne raty!
S k ł a d  f o r t e o i a n i w  

HELENA SMOLARSKA, Kraków, ul., Szewska L. 9.

Zupełny zastńi na nbW iie.
Wczorajsza giełda krakowska.

Notowano: Inwestvcyjna 110 zl.
Na rynku walut bez zmiany. Dolar S.8S— -S.88 

*ł; czeki 8.9014—8.9112 zł; Bank Polski notuj- 
bez 7.mian v

.W akcjach ruch nadal ospali przy minima] 
nem zapotrzebowaniu. Poszukiwano Zieleniewskie­
go po kursie 34 zł. bez obrotów. Z papierów pro­
centowych tvlko ihwcstycyica i  Iran- ikcji po 
kursie ustalonym i w większych obrotach.

Na nogiddziu zupełny zastój.

Banki angielskie za protekcjonizmem.
„Hamburg Nachristen11 z dnia ó bm. clono- pila naprzód na drodze protekcjonizmu, Jbśli 

szą z Londynu, że Wielkie Banki i Bank Anglji zaś 9’ziś wielkie banici angielskie, kontrolujące 
we wspólnem oświadczeniu aaly w sposób więcej niż W  ogólnego angielskiego kapitału 
wprawdzie ostrożny ale wyraźSy do zrozum ie-_ bankowego, a tom samem wielką część !śuim. 
ma. iż nie mają już nic przeciw polityce ceł które drogą ek^pOrtu kapitału służą do finanso- 
ochronnych. Oświadczenie to jest wydarzeniem wań międzynarodowych, otwarcie odwracają
0 największem znaczeniu światowo gospodar- się od praktyki wolnego handlu swego kraju, 
czem I światowo-polifycznem. Big Five bowićm t<- uważać to należy za coś więcej, niż za gest. 
dotychczas należały do najgorliwszych obroń- Zachęcają one bowiern w ten sposób stronnic- 
ców brytyjskich rradycji wolnego handlu. One twa polityczne, a wftgS nieb i Labour Party  
to przed ęzterema laty  dały inicjatywę do slaw de zwalczania kryzysu gospodarczego środkami 
wuego Międzynarodowego manifestu o wolności protekcjonistycznemi
handlu, ogłoszonego przez wielkich bankierów Nie ulega walpliwości. że wielkie banki
1 przywódców gospbElnrćzyeh. Spodziewano ' się angielskie protekcjonizm pojmują (irzedewszyst
wówczas iż droga do gospodarczego pokoju 
świaia zostaia utorowana.

Dziś, po upływie .-aTyc-h 4 lat okazuje" się. iż 
były to tylko mrzonki \m eryka  i liczne kraje 
europejskie wprawdzie wciąż prawiły o ..roz­
brojeniu góspodarczem". w prak tyce  jednak 
tylko dalej s ię  zbroiły. Niemała w  tern także 
wina Rzeszy niemieckiej, która również postą-

]- iCm w tym sen-,c, że Wielka Brytanja o ć .-o -  
dzi się od reszty świata także pod względem  
kapitałowym czyli, że pieniądz angielski powę- 
drujt tylko tam. gdzie powiewa flaga brytyj­
ska- Ni * pozostanie to oczywiście bez w-ptywu 
l.a stosunki finansowe i polityczno ogólno­

europejskie.

OFICJALNA .GIEŁDA WALUTOWA. 
Warszawa 10 Iipca. TTniani]ja>_^58A5. 359 i.*.

95 1 «5: K ncihaga 238.80. 239.40. 388.20; Lomljn łBar.k Pnlskl 168K.‘ 108 
43.:'.6J4. 43.4144.; 43.25(4: Nowy Jork 8.90. 8.92, '25 Flaraclmwice 15
8.88: Oslo 238.80. '-230.411. 238.20: Parvż Ti.ir. . Pożyczki-
•55.18. 34.98: Plaga 20.45.^. 20.52. 26.89; N m y h,% . kouw,-rsv,na
Jork wyplati- lelcgrafii -'.nie 8.91. 8.9:3. 8.89: S-waj- Ranku (,nsp. Kraj. 91.
oarja 173.10 173.59, 172.73- Sztokholm 239.55.
240 15,"£38.9.5: Wiedeń 125,90. 120.21, 125.59: Wio­
chy 40.70. 40.83, 40.58; Berlin w obretacl, pry­
watnych 212,65.

GIEŁDA AKCYJNA W WARSZAWIE. 
Warszawa 10 ;pcn Bank Dyskontowy 117 — 

-Spiess 80. 78 — LMpon
'A-

dniarrj-wa 61J;  s o/°/e
fil 'A; 01 %: —  

Listy Zastawne

GIEf DA W ZURYCHU.
Zury-cli 10 iipca. Paryż 20.25. Londyn 25.61 7/8. 

INowy Jork 5.14,80, Belgja 71.95, Wiochy 26.95 'A ,

PÓŁ MILJONA LUDZI ŻYJE W AMERYCE 
Z RAD JA.

Ze spram rvzdań statystycznych Zwią.ŁrvU 
Amerlykańskic-h Przemysłowców R a i l io w y l  
wypływa, że fa-bryki należące do tpgo Zw.ąz 
ku, dają pracę około 300 000 ludzi. '.W roku 
ub. pracowało około 200.000). Towarzys*wi 
National Broadca.ting Co zatrudnia 1.004 osó 
by. nic licząc artystów, biorących udział 
w audycjach. W orkiestrze pracuje 60 muzy­
ków. poza tern około 200 -nnych artystów  joD 
zangażowanyeh na stałe. Inne towarzystwo ra 
djowe ..Columbia System" ma około 350 urzę­
dników. W różnych innych przedsiębiorstwach 
i warsztatach radjowych pracuje do 200.00C 
ludzi. Gazety am erykan d-:ie wyrażają przy­
puszczenie, że gdyby nie było radja, byłoby 
w Ameryce oko-lo pół miljona b zrobotnycb 
więcej.

EKSPEDYCJA KRÓ^KOFaLOYNŚÓW \ 
l w o w s k i c h  w K a r p a t y .

W; najbliższych dniach wyrusza w Karpaty 
(grupa Howerli) eksppdycja naukowa „Lwów 
skiego Klubu Krótkofalowców*1, majaea za cel 
badanie rozchodzenia się fal radjowyeh na wy 
sokośei rzędu m. n. p. m. Ekspedycja zaoiera 
ze sola. cztery nadajniki krótkofalowe, które 
będą pracowały przez cały rzn« trwania ekspe­
dycji ze stacjami k arespondencyjnemi ekspe­
dycji • we wszystkich większych miastach Pol* 
ski i zagranicy oraz ze ‘-t.acjanii amatorskie, 
mi, zg(as7ająeenii się okolicznościowo.

Ekspedycja L. K. K. jest pierwszą na wiel­
ką skalę urządzoną imprezą w Europie. Przy­
niesie też dużo nowego inaterjulu w maD d o  
tymhezas zbadanych dziedzinach, zwlas-r-eza. 
zaś jeśli ęJiOtlzi o badania nad falami uitra- 
krótkiemi (3 do 5 n i i |

Programy stacyj radjowych.
Sobota 12 Iipca

Kraków (312.8'). G. 11.10 Przegląd prasy kra 
jnwpj: 11.58 Sygnał czasu, hejnał 7. Wieży Ma­
riackiej: 12.10 Koncert gramofonowy; 13 Komuni­
kat, meteorologiczny: 15.15 Komunikat gospodar­
czy' 16.15 Koncert gramofonowy: 17.35 „CMc
wiek-zbrodniarz Eombrosa w świetle r 7,pc.7,ywi-Vr>- 
ści“ — Mr. F. Gross; 18 Audycja dla dziec.i i mło­
dzieży: 19 Ro7,maitośei: 19.20 ..Przegląd p£« byk: 
zagra,nic7.nej ubiegł igo tygodnia11 — wygi. dr J. 
Reguła wiresekr. Un. Jag.: 20 Prasowy tzieenifc 
Radjowy: 20.15 Koncert, z Warszawy: 22 FelFtrm 
z Warszaw-,-; 23 Transmisja, muzyki tanecznej; 24 
Hejnał z Wieży Marjaokiej.

Lwów (385.1). G. 11.40 Sjrgnal czasu bej.raf 
z Y'ioży- Marjarkioj: 12.05 Koncert grańiofonowy; 
17.35 Odczyt /, Warszawy. 18 Audycja dla dzieci 
i młodzieży'; 19 Rozanaifości: 19.20 Transmisja
z Krakowa: 19.45 Komunikaty rolnicze z War­
szawy: 20 Prasowy' Dziennik Radjowy 26.15 Kon­
cert; 22 Feljetori i komunikaty; 23 Muzyka ta- 
ueczua z ..Bagateli11.

Warszawa ('1411.7'). G. 11.40 Przegląd p p  f? 
krajowej: 11.58 Sygnał czasu, hejnał 7. Wieży Ma­
riackiej: 12.10 Piyfy gramofonowm; 17.10 ..Kącik 
artystyczny L. S. O 17.35 „O nadludzkich wyj 
sitkach i gigantycznych zamiarami w dz ędziaic 
komunikacji11: 1.8 Aurlymja dla dzifci i młodzieży: 
19.20 Pivtv graninforiowe; 19.30 ..Na -ziemi i Ppd 
ziemia": 20 Prasowy Tiziennik Rad.iowy: 20.15 
Koncert .popularny z Doliny Szwajcarek"?.! ^T,r* 
konawcy: Clrkiost.ra Filbarmonji Warszawskiej i 
solista: 22 Feljelon p. t. ..Ludzie za szybą1: 23 
Muzrka taneczna, -z ..Oazy".

Poznań (834.8). G. 17.35 ..Ź,vwo Słowo11. • — 
Zasady kultury, siou a. — teorja : praktyka w u- 
kładzie i wygłoszeniu p. S. Wysockiej, art, dram. 
Teatru Pozn.: 19 80 Tnforhidjum muziczne w wy 
konaniu orkiestrv Klubu Mandolinistów Mozart11 
nod bal.ulą p. W Napierały: 19.55 H.Joj Ha1rd 
Międzynarodowa. Wystawa Komunikacji i Tuty 
styki: 20.01 ..Dookoła Poznania11 (kwadrans w- 
formacy.jny'’).

Katowice tl08.71. G. 17.25 Skrzynka pocztowa
Radiostacji Katowickiej dla dzieci. Ciocia Hela, 
omówi listy' od słuchaeZriW najmłodszych 19 0o- 
dz.ienny odcinek powieściowy; 19.30 Ieljofon 
z Warszawy; 19.45 Intermezzo muzyczne; 23 Mn 
zyka taneczna.
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Mafja sycylijska przed sądem .
214 oskarżonych.   1000 świadków. — Proces

potrwa cały rok.
Warszawa, 10. 7. (Tel. wł.). W Palerm o 

rozpoczął się proces m afji sycylijsk iej. P rzed 
sądom stanęło  214 oskarżonych o popełnienie 
43-ch morderstw rabunkowych. Wezwano 1000 
świadków. Proces po trw a conajm niej rok.

We Włoszech mnożą sią świętokradztwa.
Warszawa 10. 7. (Tclef wl.). W c-stataioh 

czasach m nożą się w  Ita-lji w ypadki okradania 
kościołów . M. in. w kościele Divino A norę 
pod Rzymem nieznani spraw cy okrada ołtarz, 
"rąb iąc  k lejnoty  złożono jak o  w ota a przed­
staw iające w artość 300.000 lirów. W  ko leb ie  
św. Bartłom ieja w Rimini skradziono posąg M. 
B. w Lourdes, w artości pół m iljona Hrćw.

Pierwsza wizyta Niemca w ambasadzie 
polskiei w Paryżu.

Paryż (FAT). ,-Paris de Midi" w- sprawo- 
zdaniu o  onegdajszem przyjęciu w ambasadzie 
polskiej podkreśla fakt. Obecności na niem po 
raz pierwszy ambasadora Niemiec v. Hoscha 
i zapytujb, czy drobny ten w ypadek z kroniki 
tow arzyskiej nie posiada czasem głębszego 
znaczenia politycznego i ozy nie należy w nim 
widzieć pewnych oznak normalizacji stosun­
ków polsko-niemieckich. G dyby tak  było —  
oświadcza „P ari de Midi” —  byłoby to wielce 
poeiieezająebm, g d jż  pozostają one najczarniej­
szym punktem na horyzoncie polityki między­
narodowej. i

Większość naństw za projektem Brianjb .
Paryż. (PAT). ..Petit Parisićn" pisze: W  koń 

Cu tygodnia oczekiwać należy odpowiedzi r..i 
m em orandum  Brianda od Bclgji, Czechosłowa­
cji, Jugostawji, Łotwy i Węgier. Dziennik przy 
puszcza, żc znaczna większość tych odpowiedzi 
będzie przychylna.

Rząd czeski zaprosił oficjalnie Schobera.
Praga. PAT). J a k  się dow iaduje „Prager 

Tag-blatt" z  dobrze poinform owanych źródeł, 
rząd czechosłowacki wystosował do kanclerza 
Austrji Schobera oficjalne zaproszenie do od. 
wiedzenia P ragi.- Przyjęcie tego za prośże;: ni 

■■jest zapownioBG. Dziennik zaznacza. że ,w izy ta  
kanclerza  Schobera w P radze nie będzie zwy­
czajnym aktem kurtuazji lecz że zostaną rów­
nież, -omówione liczne sprawy. Jakkolw iek  kw e­
st je figurujące w  program ie są raczej natu ry  
gospodarczej niż politycznej, to jednak i poli­
tyczne sprawy będą omówione. W izyta nastąpi 
praw dopodobnie w . drugiej połowie październi­
ka i przyczyni się wybitnie do posunięcia na­
przód uciążliwych rokowań, prowadzonych po­
m iędzy Czechosłow acją a A ustrją w spraw.? 
tra k ta tu  handlowego.

Podróż Zeppelina na północ.
W edług doniesień z Fricdrichshafen, stero- 

wiec ..Hr. Zeppelin" w yrusza w tych dniach 
w  sw oją podróż n a  północ. Z Friedriohshafen 
sterow iee weźmie ku rs n a  w prost południowo- 
zachodniego cypla norweskiego, przyezem 
w zdłuż w ybrzeży norweskich uda się aż ponad 
m iasto Ilam m erfest do  przy lądka północnego. 
Kwestją podjęcia dalszego lotu aż do -Spitz- 
■be.rgu za le ży • od w arunków  atm osferycznych. 
W  podróży te j bierze udział 20 pasażerów. 
Sterowiee zabiera ze sobą paliwo na .-cztery 
i pół do pięciu dni.

Izba nmin odrzuciła poprawki rfpugśfii izby
Londyn. (PAT. Izba gmin odrzuciła 296 

glosami przeciw 238 poprawkę izby lordów do 
projektu ustawy węglowej, która domaga się 
przyznania zamiast obowiązującego 7 i pól go­
dzinnego dnia pracy, 45 godzinnego tygodnia. 
Oczekują tu, że izba lordów będzie podtrzymy­
wać swoją poprawkę, którą izba gmin ponownie 
odrzuci. W  ten sposób automatycznie ustawa zo 
stanie ewentualnie pogrzebana.

WYCIECZKA NAUCZYCIELI POLSKICH 
W ZAGRZEBIU.

Białogród (P A T - Z Zagrzebia donoszą, że 
przybyła tam  wycieczka naukowa, złożona 
7. 60 nauczycieli polskich. Z Zagrzebia wyciecz­
ka udaje się w  dalszą drogę do Dalmacji.

33 lata spądził w wiezieniu.
Zlodziej-rekordzista.

Brescia (P A T . Miejscowy sad skazał na 6 
miesięcy więzienia za kradzież niejakiego Ja­
na Bianchettiego, liczącego 03 lat. który słu­
sznie może pretendow ać do  ty tu łu  r e k o r d z i s t y .  
O statni w yrok jest bowiem 96-tym wyrokiem  
od czasu, kiedy jako 23-Ietni młodzieniec 
Bianchetti został skazany na kilka miesięcy 
więzienia za oszustwo. W  ciągu 40 lat życia 
od chwili pierwszego zapoznania się z więzie­
niem Biacłietti conajmniej 33 lata spędził za 
kratami.

Gromady chłopstwa rosyjskiego uciekają do Polski.
Tyfus grasuje w obozach koncentracyjnych w Archangielsku.

Nowogródek (P A T - W skutek  stosow ania 
w dalszym  ciągu teroru na tle  kollektyw izacji 
Rosji sowieckiej w pasie pogranicza i na te ­
renie pow iatu nieświeskiego, wzmógł się ostat­
nio znowu znaczny nich uchodźczy z Rosji so­
wieckiej. O statn io  na terenie tego pow iatu, 
przekroczyło granicę kilkanaście osób, które 
uciekły do Polski, ratując się przed deportowa­
niem ich do obozu koncentracyjnego w okolicy 
Arcbangielska. Uciekinierzy opow iadają o stra­
sznych warunkach, panujących w tych obozach, 
podkreślając, iż otrzym ali oni wiadomość, że 
osta tn io  wybuchła tam epidemja tyfusu brzusz­

nego, który pochłania codziennie 100 do 200 
osób.
ODEZWY WZYWAJĄCE DO POWSTANIA 

PRZECIW UCISKOWI,
Wilno (P A T - Z tpogranicza donoszą. iż 

ostatnio nadeszły wiadomości, ,że w szeregu 
miejscowości na Białorusi sowieckiej, komitet 
obrony praw i narodowości białoruskiej maso­
wo kolportuje odezwy wśród włościan do nic 
dawania zboża kolektywom. Odezwy te głoszą, 
że nastąpi powszechne powstanie ludu bialaru- 
skiego i rosyjskiego przeciwko obecnemu czer­
wonemu rządowi.

Zamiast ratować —  rabowali płonącą wieś,
Nowogródek (P A T ).'W  miasteczku R ó-lców , który ratował .swoje dziecko z ploną-

żanka powiatu szczecińskiego wybuchł ol­
brzymi pożar. Wśród ludności powstała sza­
lona. panika. W yprowadzano bezładnie in­
wentarz żyw y i w ynoszono nieruchomości 
na okoliczne pola. Zgrozę pożaru powiększa, 
ło jeszcze więcej n ieob yw ate lsk ie  zach ow a­
n ie się  lu dności ok o liczn ych  w si, k tóra lic z ­
nie zb ieg łszy  się  na m iejsce pożaru zam iast 
ok azać pom oc, rzuciła s?ę  do rabunku m ie­
nia n ieszczęśliw ych  p ogorzelców . Energicz­
ne zarządzenia starosty i organów policji po­
łożyły  dopiero kres temu niesłychanemu po­
stępowaniu.

O gaszeniu pożaru, który przybrał olbrzy 
min rozmiary nie było mowy. S płon ęło  o g ó ­
łem  60 gospodarstw , urząd pocztow o-tełe-  
graficzny, posterunek policji i sk ład  a p tecz­
n y . Zarząd gminy i św iątynie w szystkich  
wyznań udało śię uratować. Podczas pożaru 
stwierdzono trzy eksp lozje gran atów , oraz 
cały szereg eksplozyj nabojów karabinowych. 
W skutek  w ybuchu granatów  został ciężko  
ranny jeden  z m ieszkańców  Różanki. Cięż
kicmti poparzeniu uległ jeden z mieszkań- iwośei.

cego domu. Pożar trwał 4 godziny. Straty 
są bardzo duże.

SPŁONĘŁO 55 ZAGRÓD W POWIECIE 
SŁONIMSKIM.

Nowogródek (PAT). Wczoraj wybuchł 
w c wsi W ojnilowicze w powiecie Słonimskim 
w  domu Romana Howsza pożar, który 
wskutek wiatru przerzucił się momentalnie 
na sąsiednie zabudowania tak, że w ogniu 
stanęło 55 zagród. W szystkie zagrody do­
szczętni© spłonęły.

Olbrzvmi tiożar lasu pod Wieluniem.
Ogień strawił 18 kilometrów lasu.

Warszawa 10 7. (Telef. wł.). W e Wierz­
chach pod Wieluniem wybuch! pożar lasu. — 
W ciągu, nocy zdołano wprawdzie powstrzymać 
dalsze rozszerzanie się ognia, jednakże 18 km. 
lasu zostało strawionych przez pożar. W akcji 
ratowniczej bierze udział wojsko, oraz 30 •drą­
ży ogniowych z okolicy i dalszych iniejsco-

życiu. Należy przeto  liczyć sio z cyfra zabitych, 
wynoszących 144 ofiary. r

K atastro fa  kopalniana w H ausdorfie jest 
najcięższa od czasu wybuchu pyłu węglowego 
w szybie Rarborg kolo Hamm w 1908 r., gdzie 
360 górników zostało zabitych. Następnie więk­
sze ka tastro fy  kopalniane w ydarzyły się 
w Bohunn w 1912 r.: 117 zabitych, w kopalni 
Monte Cenis koło Hamm w roku 1921: 79 zabi­
tych. w kopalni Heynilz koło Bytom ia w r. 
1928: 112 zabitych, w 1925 r. w kopalni „Mi­
nister Stein“ koło D ortm undu: 135 zabitych
w roku 1929 w kopalni koło Waklenburgu: 25 
zabitych a obecnie wczorajsza ze 144 ofiarami.

144 GÓRNIKÓW ZGINĘŁO POD 
WROCŁAWIEM.

W związku z wiadomością o strasznej k a ­
tastrofie kopalnianej w Ncurode pod W rocła­
wiem ;o k tó rej piszemy na itr . 3-eiej) — dono­
szą telegraficznie, że liczba ofiar górników, za­
trutych gazami, wynosi 144 ludzi. Żywych wy­
dostano zaledwie -19 górników.

Opinja koilRrrencji prokuratorów. Spraw a wróciła znowu m inistra Cara.

W arszawą, 10. ,7 . (T e le f. w ł.) Prasa  
wieczorna donosi, ż e  w - Krakow ie m iało  
sio  odbyć w  ostatn ich  dn iach  zebranie  
prokuratorów, na którem  m iano omawiać 
spraw ę wytoczenia ; procesu uczestnikom  
kongresu Centrolewu. Na zebraniu tern 
zgodnie stw ierdzono, ż.ę niem a żadnych 
podstaw do w drożenia takiego procesu  
z art. 65 kodeksu karnego, nadto, gdyby  
sp raw a poszła przed sąd  przysięgłych by-

latjy w' stu p ioceu łacli przegraną rządu. 
Sp& eeiw iano s ię  rów nież ażeby, już obec­
nie' aresztow ać niektórych r uczestników  
kongresu.

W obec tego spraw a w ron ia  do m im slra  
Cara, który będzie m usiał znowu obmv- 
śleć  sposoby urzeczyw istnienia zapowiedzi 
p. Sław ka, co d o  pociągnięcia uczestników  
kongresu do odpow iedzialności,

'(  o---------

Narady episkopatu małopolskiego.
Ks. kardynał prym as w e L w ow ie. r

Lw ów  (PAT). D zisiaj przybyw a do Lw o­
wa Prym as polski ks. kardynał H lond.
W czasie kilkudniowego pobytu we Lwowie 
ks. prymasa Hlonda, o d b ę d ą  się narady ep i­
skopatu  z całej M ałopolski.1

P. Szymański zw oła ł Senat 
. na 18-po t a .

Do posiedzenia jednak nie dojdzie. 
Warszawa 10. 7. (Telef. wl.). 17 lipca mija 

30 dniowy termin odroczenia sesji Senatu. Z te 
go powodu n;arsz. Szymański, który wrócił do 
Warszawy, zwoła) posiedzenie Senatu na 18 
b. m. na godz. 16-ją. Panuje przekonanie, że 
do posiedzenia nie dojdzie. Sesja zostanie za 
kniętą bez żadnego posiedzenia.

Demonstracje Inzrabotnycii w stolicy 
ustały.

Magistrat przyrzekł im prace.
Warszaw a, 10. 7. (Telef. wł.) Po kilku dniach 

cb niouitracyj bezrobotnych w stolicy zapano­
wało we czwartek pewne uspokojenie. Władze
miejskie -przyrzekły bezrobotnym prace na no­
wych robotach, które magistrat ma prowadzić.

Strażnik pociągu napadniętego pod i Bezdanami
PROSI „NAJJAŚNIEJSZEGO Kk ÓLA POLSKI*' o  EMERYTURĘ.

W arszawa, 10. 7. (Telef. wl.) Gdy P rezy­
dent Rzplitej odwiedził gminę Krewo na W i­
leńszczyźnie'. podbiegi do niego pewien włością 
nin, niejaki Michał Juszkiewicz ze wsi Szałasy 
i złoży! na .ręce P rezydenta podanie.

W  podaniu tom pisze Juszkiewicz. że przez 
20 la t za czadów rosyjskich pracowaj w ochra­
nie kolejowej. Na parę lat przed wojną, gdy 
jechał w pociągu, który wiózł pieniądze z Pe­
tersburga — kolo  stacji Bezdany, jak pisze 
„napadły pociąg jakieś bandyty'". Rzucili pod 
wagon bombę, która rozbiła go. po lł-oga ru­
nęła. jeden strażnik został zabity, a on ciężko 
ranny. N apastnicy wskoczyli następnie do w a­
gonu i zażądali, by im wskazał ukryte ruble

w monetach i banknotach. Pcd grozą rewol­
werów w r a ż a ł im ukryty transport pienię­

dzy. Rząd rosyjski odesłał go do szpitala, 
gdzie leżał cały rok oraz wyznaczył mu eme­
ryturę, pobieraną przezeń aż do wybuchli woj 
ny. Ponieważ obecnie em erytury tej n ić ' ótrzy-' 
rnuje. i przeto  prosi „Najjaśniejszego Króla 
Polski", by mu em eryturę przyznał z powro­
tem.

(Napadu pcd Bezdanami dokonała - ja k  
wiadom o — organizacja b o jo w a . P. P .. §.. do 
k tórej należeli dzisiejsi .przywódcy sanacji. Z 
pewnością p. Sławek mógłby wskazać ucze­
stników  tej imprezy.   Przyp. Red.).

Warszawa 10. 7. (Telef. wł.). „Związek O da 
Białego" je s t odłamem organizacji działającej 
w sierrch wojskowych. Organizacja pracuje re­
gularnie. co miesiąc ściąga wybitnych działa­
czy na odpowiednie narady. Omawiają na nich

sytuację polityczna i wydają rozkazy, wpro­
wadzane przez organizację w życie. O rganiza­
cja ta nazyw a się „Związkiem • Żołnierskiego 
Czynu", odgałęzieniem jego jest grupa cywilna 
..Związek Orła Białego".

Beznadziejna akcja ratunkowa w kopalni „Kurt‘l,
Warszawa, 10. 7. (Telef. wł.) Liczba ofiar 

katastro fy  w kopalni ..Kurt" na Śląsku opol­
skim sięga 81 osób. W  kopalni znajduje się 
około 80 górników. W  szybie leży 49 górni­
ków nieprzytomnych. Akcja ratunkow a trwa­
ła bez przerwy całą noc. Puszczono w ruch 
wszystkie kompresory, aby jak najszybciej 
przewietrzyć kopalnię, ale usiłowania spełzły 
na niczem, gdyż wszystkie drzwi w kopalni zo- 
slaly zatrzaśnięte. Ciśnienie pow ietrza było 
tak  wielkie, że gdy raz usiłowano otworzyć 
drzwi, prąd powietrza zerwał górnikowi maskę 
przeciwgazową.

Z wydobytych martwych górników rozpo­

znano 51. O ilości gazu świadczy fakt. że 
znaleziono kilku górników bez życia przy wej­
ściu do kopalni, w odległości 2.909 m. od 
miejsca katastrofy .

JEDNA Z NAJWIĘKSZYCH KATASTROF 
KOPALNIANYCH.

Wrocław, 10 lipca. — : Mimo w ytężonych 
wysiłków ekspedycji ratunkow ej nie udało się

P. JAROSZEWICZ JEDNAK WRACA
Warszawa, 10. 7. (Telef. wł.) : Uporczywie 

krążą pogłoski, żc komisarz rządu na m. War­
szawę Kawecki ma niebawem ustąpić, a jego 
miej-ee zajmie z powrotem p. Jaroszewicz.

DYREKTOw KOLEI BUŁGARSKICH 
ZWIEDZA FABRYKI POLSKIE.

Warszawa. Generalny dyrek to r kolei bu. 
garskieb p. Boszkow zwiedzi! w dniu dzisiej­
szym węzeł kolei warszawskiej, a nastp-mic 
warsztaty kolejowe, poezem podejmowany był 
śniadaniem przez posła bułgarskiego p. Ro­
li ffu. V\ ic/zurmu p. Reszków udaje się do 
Chrzanowa, celem zwiedzenia tamtejszych za­
kładów. a stam tąd ewentualnie na Górny 
śia<k dla zapoznania się z wielkim p r z e m y ­
słem. t

KRWAWA ZEMSTA OPUSZCZONEGO 
.MAŁŻONKA

Warszawa ' I’ATi. D/.iś przed wieczorom w 
hotelu Europejskim w W arszawie rozegtąlo 
się krwawe zajście.

\V hotelu tym -tana! Ludomir hr. Srnor- 
Cizow-ki. wia-b-ieii I m ajątku W ierzchów ".ny. w 
I.ubel-kb :n pi d Chełmem, z żona Marją. W 10 
min. po przybyciu |>p. Smorczen,-kich do ho­
teli przyszedł w kuci-h i domu nr. (? przy ul. 
Senatorskiej Edw-ard Piotrowski pierwszy mąż 
p. Smcrczewskiei. W drzwiach pokoju p. Pio- 
troswki -spotkał lir. Sinorezewwtiego. Między 
obu panami w ynikli sprzeczka, w czasie k tó ­
rej Piotrowski dobył rewolweru i strzelił dwu­
krotnie do Smorczew skirgo. raniąc go ciężko 
w pachw inę j podbrzusze. IV> d<>k uianiu zama­
chu Piotrowski we-zodł z hotelu i udał się do 
kom.isar.iat u. gdzie cddal broń i sam się 
oskarży! o dokonanie zamachu na Smorczew- 
*. kiego. Do ciężko rannego ^morczewskiego we 
zwano pogotowie, które przewiozło go do 
pryw atnej lecznicy' tV Seknnna. P iotrowskie­
go osadzono w areszcie.

i ŻYDÓWKA CHCIAŁA KONIECZNIE 
' BYĆ ANGIELKA...

Warszawa. ' ' F A T .  Policja warszawska are­
sztowała dziś obywatelką angielska Celję Pul- 
ver oraz j- j przyjaciółkę żlafę Ardstein za 

j sfałszowanie metryki angielskiei. A resztow a­
nie nastawiło z polecenia konsulatu angielskie­
go, da któreeo Cel,'a Puiver przyprowadziła 
Zlate Ardstein i. nrzt d-taw iwszy m etrykę na

do późnych godzin popołudniow ych dotrzeć do ' nazwisko Bbtniy M m de usiłowała wmówić w 
17-go oddziału szybu Kurt. gdzie znajduje się urzędników kon .u la ti '. żc Ardstein jest obywa- 
jeszcze 81 ofiar katastrofy kopalnianej. Jest telką angielska. Metrcha była sfałszowana. \Y 
rzeczą zupełnie wykluczoną, aby którykolwiek tekście znaleziono cały szereg omyłek orto. 
z nieszczęśliwych znajdował się jeszcze przy | graficznych i stylistycznych.
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A. CONAN DOYLE. 3

Piany Bruce - Partingtona.
P rz e k ła d  Br. J .  F a lk a .

—  A le o d eb ra liśc ie  je  z pow ro tem ?
—  N ie, S h erlo ck u . nic . O to  w łaśn ie  ch o ­

dzi. N ie o d eb ra liśm y . Z W oolw ich  zab ran o  
dz iesięć  d o k u m e n tó w . W  k ieszen i C ad o g an a  
W e s ta  zna leziono  siedem . T rz y  n a jw a ż n ie j­
sze  zg in ę ły  —  u k rad z io n e . M usisz rzuc ie  
w sz y s tk o , S h erlo ck u . N ie m yśl o d o k u c z a ­
n iu  po lic ji, ja k  to  za zw y c za j czynisz . C ho­
d z i o ro zw iązan ie  p rob lem u  o znaczen iu  mic- 
d z y n a ro d o w e m . D laczego  C ad o g an  W e st z a ­
b ra ł  d o k u m e n ty , gdzie  z n a jd u ją  się  te . k tó ­
ry c h  b ra k , ja k  u m a rł, w ja k i  sposób  rlosta lo  
s ię  je g o  c ia ło  w  m iejsce, g dz ie  je  zna leziono , 
ja k  n a p ra w ić  zło  w y rz ąd z o n e?  Z najdź o d p o ­
w iedź n a  te  p y ta n ia , a  o d d asz  o jczyźn ie  
w ie lk ą  u sługę .

—  D laczego  sam  nie p o sz u k asz  rozw ią­
zan ia . M ycrofcie?  P o tra fisz  być rów n ie  p rze ­
w id u ją c y , ja k  ja .

—  B yć m oże, S h erlo ck u . A le chodzi 
o zeb ran ie  szczegółów 7. D o sta rc z  mi szczegó ­
łów , a  siedząc  w y g o d n ie  w k rze ś le , udzie lę  
ci z n a k o m ity ch  ra d . A le b ieg ać  n a  w szy s t­
k ie  s tro n y  —  w y p y ty w a ć  k o le jo w y ch  s tr a ż ­
n ik ó w , leżeć  n a  ziem i z lupą  p rzy ło ż o n a  do 
o k a  —  to  n ie  m ój zaw ód . N ie , ty  je s te ś  je ­
d y n y m  cz łow iek iem , k tó ry  spraw 7ę m oże w y ­
św ie tlić . J e ś li  chcesz w idzieć sw oje n azw i­
sk o  n a  n a jb liż sze j liście  o d zn aczo n y ch ...

P rz y ja c ie l m ó j u śm iec h n ą ł się  i w s trz ą ­
sn ą ł g ło w ą.

—  G ram  d la  sam ej g ry  —  rzek ł. —  A le 
S p raw a jest- p o d  pew n em i w zg lędam i in te ­

re su ją cą  i za jm ę się n ią  z p raw d z iw ą  p rz y ­
jem n o śc ią . P ro siłb y m  o b liższe d an e .

—  S pisałem  to , co  u w ażałem  za w ażne , 
n a  te j ć w ia r tc e  p ap ieru  i z a n o to w ałem  na. 
n ie j rów nież  k ilk a  adresów 7, k tó re  ci się 
p rz y d a d z ą . O becnym  s tra ż n ik ie m  u rz ę d o ­
w ym  dokum en tów 7 je s t s ła w n y  zn aw ca  R zą­
do w y  sir J a k ó b  W a lte r, k tó re g o  o d zn acze­
nia i ty tu ły  d o d a tk o w e  zajm ują, w księdze 
ad re so w e j d w a  w iersze  d ru k u . P osiw ia ł 
w służb ie  p a ń s tw o w e j, je s t g en tlem an em , 
byw a w n a jw y ższy ch  to w a rz y s tw a c h , a prze- 
d ew sz y stk ie m  je s t g o rąc y m  p a tr jo tą .  J e s t  
jednym  z d w ó c h 'lu d z i, k tó rz y  m a ją  k lu cz  od 
k asy  o g n io trw a łe j. ■ M ogę d o d ać , że d o k u ­
m e n ty  z n a jd o w a ły  się z p ew nośc ią  w b iu rze  
w p o n ied z ia łek  w czas ie  go d zin  p rac y  i że 
s ir  J a k ó b  p o je ch a ł do L o n d y n u  oko ło  tr z e ­
ciej, z a b ie ra ją c  k lu cz  ze sobą. R ył w7 dom u 
ad m ira ła  S in c la ire ‘a  na B a rc la y  S rpiare 
przez  ca ły  w ieczór, k ie d y  zd a rzy ł się ten  
w y p ad e k .

—  C zy to  zo s ta ło  s tw ie rd z o n e?
—  T a k  je s t ;  jeg o  b ra t,  p u łk o w n ik  W a­

le n ty  W a lte r, p o św ia d cz y ł,, że od jecha ł 
z W oolw ich  a  a d m ira ł S inc la ir, że p rzy b y ł 
do L o n d y n u ; a za tem  s ir  J a k ó b  nie w cho­
dzi w  rac h u b ę .

—  K to  m iał d ru g i k lu cz?
—  S ta rsz y  u rzę d n ik  i ry sow n ik  Mi Sid- 

ney Jo h n so n . J e s t  to  człow iek  ' ła t około  
cz te rd z ie s tu , ż o n a ty , o jc iec p ię c io rg a  dzieci. 
J e s t  m ilczący  i p o n u ry , n ao g ó ł je d n a k  c ie ­
szy  się op in ją  zn a k o m iteg o  p rac o w n ik a . K o­
ledzy  g o  nie lu b ią , a le  cen ią . W e d łu g  jeg o  
św ia d ec tw a , k tó re  p o tw ie rd z a ją  ty lk o  ze zn a ­
nia jeg o  żo n y , b y ł w dom u przez ca ły  w ie­
czó r w  p o n ie d z ia łe k  po  g o d zin ach  u rzę d o ­
w y ch . a k lu cza  sw eg o  nie zde jm ow ał an i n a

chw ilę , z ła ń c u c h a  od zeg a rk a , na k tó ry m  
go nosi.

—  P ow iedz  nam  coś o G adogan ie  W e- 
śc ie?

—  B ył w służb ie  od la t dziesięciu  i p ra ­
cow ał sum ienn ie . Miał op in ię  cz ło w iek a  po ­
ry w czeg o  i za p a lczy w eg o , a le  uczciw ego  
i p raw eg o . N ie m ożem y nui nic zarzucić . B ył 
w b iu rze  po S id n ey h i Jo h n so n ie  n a jw a ż n ie j­
szą o so b is to śc ią . Je g o  obow iązki d a w a ły  mu 
m ożność p rze g ląd a n ia  d o k u m en tó w  co d z ien ­
nie. N ik t innv  nic m iał ich w rek a ch .

—  K to  zam kną ł p la n y  ow ej k ry ty c z n e j 
no cy ?

—  Mr. S idncy  Jo h n so n , s ta rs z y  u rzę d ­
nik.

■ —  B ądź co bądź . nie u lega w ątp liw ości, 
k to  je  zab ra ł. Z naleziono  je  p rzec ież  p rzy  
m łodszym  u rz ę d n ik u . G adogan ie  W eśeie. 
Z daje  się. że to  z a g ad k ę  ro zw iązu je?

—  T ak  je s t S h erlo ck u , a je d n a k  wielo 
szczegó łów  p o zo s ta je  n ie w y jaśn io n y ch . Po 
p ierw sze, d laczeg o  je  z a b ra ł?

—  P rzy p u szczam , że n m h  w ielką w ar­
tość. .

—  M ógł o trzy m ać  za nie beż tru d n o śc i 
k ilk a n a śc ie  ty sięcy .

—  A czy  m óg łbyś podać pow ód z a lira j  
nia ich p rzez  n ie g o  do  L o ndynu  w innym  
ce lu . jak  do sp rz e d a n ia ? '

—  N ie. nie m ogę.
—  A więc. m usim y p rzy jąć  to  za hypo- 

tezę  p o d staw o w ą . M iody W est z a b ra ł d o k u ­
m en ty . Mógł to  uczy n ić  ty lk o  u ży w a jąc  p o ­
d ro b io n eg o  k lucza . ' i

—  K ilku  k luczy . M usiał o tw o rzy ć  b u d y ­
nek  i pokó j.

—  A w ięc p o d ro b ił k ilk a  k lu c zy . Zabrał 
d o k u m e n ty  do  L o n d y n u , a b y  je  sp rze d ać , 
za m ie rz a jąc  b e z w ą tp ie n ia  w ło ży ć  sam  p la n y  
d o 7 k a s y  o g n io trw a łe j n a  d ru g i d z ień , za- 
n itnby  sp o strz eż o n o  ich b ra k . T y m czasem  
w L o n d y n ie  sp o tk a ła  z d ra jcę  śm ierć.

—  W  ja k i sposób?
—  M ożem y p rzy p u śc ić , że z o s ta ł za b ity  

i w y rzu co n y  z, p o c iąg u  w  czasie  p o d ró ży  
po w ro tn e j d o  W oolw ich  •

—  A ld g a tc , g dz ie  zn a lez iono  tru p a  je s t  
s ta c ją  po łożoną za  L ondon  B rid g e , k tó rę d y  
je ch a .łb r  do W oolw ich .

—  M ożnahy w y m y ślić  sz e reg  o k o lic zn o ­
ści. k tó r e  go  sk ło n iły  do  m in ięc ia , L ondon  
B ridge . N a p rz y k ła d . w7 w ag o n ie  zn a jd o w ał 
się k to ś . z kim  p ro w a d z ił in te re su ją c ą  ro z ­
m ow ę. R ozm ow a ta  d o p ro w ad z iła  do  sp rzecz 
k i. w czasie  k tó re j s tra c ił  życ ie . B yć m oże, 
że ch c ia ł w y sią ść  z w ag o n u , w y p a d ł na to r  
i z ab ił się. T am ten  za m k n ą ł d rzw i. B yła 
g ęs ta  m gła i n ik t teg o  n i e 7zau w aży ł.

—  W y jaśn ien ie , ja k  n a  obecne  na-sze 
w iadom ości, b a rd zo  -p raw dopodobne ; a j e ­
d n a k  pom yśl, S h erlo ck u . w iele szczegó łów  
zo s ta je  n ie w y jaśn io n y ch . P rz y p u śćm y , że 
m iodę C ad o g an  W est zam ie rza ł zaw ieźć te  
p ap ie ry  do  L o n d y n u . M usiałby  się w  tak im  
w y p a d k u  um ów ić z g ó r y  na sc h a d z k ę  z a je n ­
tem  o b ceg o  m o c ars tw a  i za reze rw o w ać  d la  
sieb ie  w o ln y  w ieczór. T ym czasem  on k u p ił 
d w a b ile ty  na p rze d s taw ie n ie , to w a rz y sz y ł 
n a rz ecz o n e j do p ó ł d rog i do te a tru , a  po tem  
nag le  zn iknął.

—  P o d s tę p  —  rzek ł Lestra .de. k tó r y  Sie­
dz ia ł przw sluohująe się rozmowne z pew nem  
zniecierp liw ien iom .

f\
iCiąg dalszy nastąpi).

I Na wywczasach letnich niezbędna 
towarzyizka iert doborowa p o w ie j!

Księgarń a Krakowska
Kraków, ul. iw . Krzyża 13

p o l e c a :
Bandrowski Jerzy, W ie ś  m ojej m a t k i .......................zł. 5*—

,  Z olojka, p ow . z n ad m orsk iej P o lsk i .  8 —
Barclay FI., B łęk itn y  c h ło p ie c ...................................... * 4 ‘ —

„ J a n e .................................................................. * • * 5" —
Baumann E., Znak na d łon i 3.50
Braun J., K ied y  k s ięży c  u m ie r a ..................................„ 1 5 0
Birmingham G. A., S a lig ia  . . . .  • ........................ „ 4 —-
Bordeauz H., M iłość u c i e k a ........................................... ...  4 50
Chasterton G. K.. N ie d o w ia r s tw o  K siędza B r o w n a  „ 5 ' - -
Curwood J. 0., Ł o w c y  w ilk ó w  . . . • ....................... „ 3'50

„ „ * „ z ł o t a ................................................. „ 4'50
„ » „ Szara w i lc z y c a ............................................  5'50
„ „ „ Bari (syn szarej w ilc z y c y )  . . . ,  _ O7—

„ „ W łóczęg i p ó ł n o c y .................................» 5'—
Czeska-Mączyńska M., R ycerz C h ry stu so w y , p o ­

w ie ś ć  h ist. na tle życia  św . W o jc iech a  . „ 4*25
Hsrczeg Fr., G y u rk o v ico w ie  . • ......................  . . „ 6*—
Jeleńska E., P a n i e n k a .....................................  „ 8’50
Kiedrzyński St.f Dym  o f i a r n y ...................................... ...  6 —
Krane A., M agna P e c c a t r i x ........................................... ...  5'—
Laurentin M., M iłość P o n c j u s z a .....................................  4*—
Miłaszewska W., C m entarz i s a d .....................................  7'—

„ „ K a c z ę t a ................................................... » 6*50
„ „ M łyn w  B ożej W o l i .................... ..... 4*—
„ „ O z ło ty  w ło s   ..........................* 5*—
„ „ Z atrzym any z e g a r ........................... ....  4 '—

Orczy Br., Szkarłatu}7 k w i a t .............................................   5*50
„ „ E ld o ra d o  (p o w ie śc i o „Szkarłatnym

K w ie c ie ” c iąg  d a l s z y ) ............................................... * 8'—
Ossendowskl F. A., S o k ó ł p u s t y n i ............................  „ 4*50
Smolarski M„ M iasto św ia t ło śc i (p o w ie ść  z dni

p r z y sz ły c h ) ................................. » 3 —
Smolarski M., U czta B a l t a z a r a ........................................ „ 3*m-
Szpotański St., O dloty  (p o w ie ś ć  h istoryczn a) . „ 7*—
Umiński Wł., Pod flagą p o lsk ą  sa m o c h o d e m  n a ­

o k o ło  św ia ta  (p od róż skauta Jerzego  Je-
l i ń s k i e g o ) ............................................................... — * 10' —

Wiktor Jan, T ęcza  nad s e r c e m ......................................* 5'—
Zegadłowicz E., Z pod  m ły ń sk ich  k a m ie n i . . . »  8 —

„ ,  C ień nad f a la m i .........................   „ 10'—

Na składzie wielki w ybór 
powieści dla m łodzieży.

W ysyłka na zam ów ien ia  zam iejscow e odw rotna, po doli­
czeniu  rzeczyw istych  kosztów  op ła ty  pocztow ej.

K ata log i p e w ie ic l  d la  d o r o s ły c h  
i m ło d z ie ż y  b e z p ła tn i*  na t e d a n  « .

ifirsu za fo u ą n a c fk  to w a r u
porrołłinunic sic o £ t a s & a j < t Ę c ą j € f k  sic

. G ł o s i e  J l a r o d u
<«

n ) 9 9 '

Wytwórnia Kilimów
Ireny Gutwińskiei

Absolwentki państw, szkol; orzem art. 

Kraków, ul. Karmelicka L  50. parter.
poleca kilim y oraz orzyjm uie zam ów ienia »e- 
dług obranych wzorów, 7.3 gotów kę t a i  na ratv

I !

Pończochy d a m skie  
i dz iec in ne  w  o g r o m ­

nym w y b o rze ,  sk a rp e tk i ,  
rę k a w ic z k i ,  ch u ste czk i  do 
nosa, fartuchy i c ze p e c zk i  

dla s ł u ż b y  poleca

z o f j \  a k s a k o w a  
K raków , W iślua L. 4.
Na składzie wszelkie przv 
bory do szycia i haftu

S ztu czn e n ogi i ręce, gor- 
se ty  o r to p ed y czn e  przeciw  
s k r z y w i e n i u  kręgosłupa  

wykonuje
M. L. POLACZEK

SA M B O R  9 7 .

RĘKAWICZKI
BEZPŁATNIE
czyści się za okazaniem 
k up onu , który przy 
zakupnie nowej pary

DAJE 
F. LUBA ŃSK l

K rak ó w ,
Ul. św  A nny Ł. 2

g . o k t o r a n t k a  filozof. 
Bw  wyjedzie na kondycję. 
Zgłoszenia do Administr. 
Głosu Narodu pod .Zdol­

na korepetytorka
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Odjazdy pociągów z Krakowa
według nowego rozkładu z dniem 15 maja b. r,

ODJAZDY Z DWORCA GŁÓWNEGO.
Do Lwowa — Przemyśla —  Rzeszowa — Lu­
blina —  N. Zagórza — Stryja — Krynicy 

N. Sącza przez Tarnów :
1.50 posp. Lwowa (Bucuresti).
3.45 posp. K rynicy przez S tróże, (kursuje 

ty lko  od 6. VI. do 30. IN. 1930 r.).
6.30 posp. Lwowa. ;
7.40 osob. Lwowa. >
11.03 osob. Lwowa.
11.55 osob. K rynicy— N. Zagórza przez 

Stróże.
12.33 posp. Lwowa (Bucuresti). s
14.20 osob. Tarnow a ty lko  w soboty (bez 

klasy 1-szej).
15.25 osob. Lwowa (przez Dębicę, przez 

Stróże— N. Zagórz).
16.20 osob. Tarnow a (kursuje w dnie robo­

cze z w yjątkiem  sobót).
18.15 posp. Lwowa (Bucuresti).
19.20 osob. Bochni (bez k lasy t-szej).
19.50 osob. Lublina przez Rozwadów.
20.30 osob. Lwowa.
22.35 osob. K rynicy— S try ja  przez Stróże.
23.50 osob. Lwowa (w czasie od 1. V. do 

15,/X br. prowadzi bezpośrednie w agony do Tm  
skawca).

Do Zakopanego — Rabki — Zarytego —  
N. Sącza — Żywca przez Suchą.

4.15 posp. Zakopanego —  Rabki —  Z ary ­
tego (kursuje ty lko  od 6. VI. do 30. IX. 1930 
roku).

8.25 posp. Zakopanego — Rabki   Z ary te­
go (od 15. V. do 10. IX.).

9.22 osob. N. Sa.cza — Zakopanego (od 10.
V. do 30. IX.).

14.30 osob. N. Sącza — Zakopanego.
i 16.40 osob. Żvwc3 przez Sucha   Zw ardo­

nia fęd 15. VI. do 31. M II. (bez k lasy 1-szej).
19.33 osoh. N Sącza (bez k lasy  1-szej). 
23.58 osob. Zakopanego.

Do Warszawy głównej   Poznania — Byto­
mia — Katowic.

5.25 posp. Katowic (Berlin).
6 35 osob. Bytomia (bez k lasy 1-szej). *
6.55 osob. K atow ic.
12.30 osob. Bytomia bez k lasy  1-szej).
17.30 posp. K atow ic (Berlin).

-2 3 .0 0  posp. Poznania.

2.35 osoh. W arszaw y głów. (ty lko od 6 . VI. 
do 30. IX. 1930 r.).

Do Zebrzydowic — Cieszyna —  Żywca — 
Dziedzic przez Trzebinię 

0.55 posp. Zebrzydowice (Wien— Praha). 
4.18 osob. Zebrzydowice.
9.55 osob. Żywca przez Dziedzice.
14.25 osob. Zebrzydowic.
17.40 osob. Cieszyna —  Żywca przez Dzie­

dzice.
21.40 osob. Dziedzic — Bytomia przez 

Szczakowe.

Do Niepołomic —  Wieliczki — Kocmyrzowa — 
Oświęcimia przez Skawinę.

4.30 tniesz, Niepołomic.
13.25 osob. Oświęcimia.
13.35 osob. Kocmyrzowa.
13.40 osob. Wieliczki.
13.55 osob. Niepołomic.
16.30 osob. Kocm yrzowa.
16.40 osob. Wieliczki
20.40 osob. Wieliczki.
22.40 osob. Kr. Grzegórzek — Kocmyrzowa.

POCIĄGI MOTOROWE.
Do Wieliczki — Kocmyrzów*

6.41 W ieliczki.
7.00 Kocmyrzowa.
8.20. 10 00 W ieliczki.
10.38 Kocmyrzowa.
11.40. 13.00, 15.05. 18.22 W ieliczki.
10.45 Kocmyrzowa.
20.00, 23.10 W ieliczki. 7

ODJAZDY Z DWORCA ZACHODNIEGO.
0.05 osob. Łodzi kaliskiej.
7.25 osob. Zebrzydowic.
7.40 osob. W arszaw y gl.
10.35 osob. Bydgoszczy __

do 30. IX.).
13(35 Osob. Katowic.
14.15 posp. W arszaw y gł.
16.25 osob. Chrzanowa.
18.45 osob. Trzebini (tvlko od lo . VI. do 

30. IX.). ••  ̂ ' r  i
19.05 osob. W arszaw y gł.
19.55 posp. Gdyni przez Gdańsk 
20.20 osob. W arszaw y Wsch.
23.30 posp. W arszaw y GL

Hel (od -15. VI.
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